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O d  W y d a w n i c t w a .

(je ]era  uro^tilow tU iifi n iik łu d ii UprHSZHmy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tu łu  dziennika. Prenumeratę zamiejscowy
1 miejscową przyjmuje tylko Administracy 
N ow ej R e fo r ,n y  w Krakowie i agon y 
mienione w nagłówku dziennik3"

O d  A d n j i n i s t f a p y i -

nia dogodności osob, przeuywaiących
k ap « ® h , będziemy wyjątkowo pod- 
ts sezonu kąpielowego przyjmować od 

ich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
cząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
ł  tydzień.

K r a k ó w , 6 lipca
U sU w a zasadn icza  z d n ia  27 p aźd z ie rn ik a  1862 

L. 8 8  dz. n. p. w §. 2 zawiera następujące po-
„tanowicnie: , . ,

W celach wymiaru sprawiedliwości karnej mu­
trą urzędnicy sądowi lub urzędnicy władz bez­
pieczeństwa publicznego, j e ż e l i  z a c h o d z i  
n i e b e z p i e c z e ń s t w ' 1 z w ł o k i ,  zarządzie 
rewizyę domową nawet bez polecenia sędziego. 
U r z ę d n i k a ,  w y d e l e g o w a n e g o  d o  w y ­
k o n a n i a  r e w i z y i ,  n a l e ż y  z a o p a t r z )  < 
w p i s e m n e  u p o w a ż n i e n i e ,  k i ó r e  on  
m a i n t e r e s o w a n e m u  o k a z a ć

Prz Hus ten, podany tu w dosłownym tekście, 
jow ilrza §. 141 procedury karnej słowo w sło­
wo w rozdziale, który zatytułowano: „ 0  lewizyi 
iomowej i osobiste; i o Ł o n f i  s k a c i e “ . Wre- 
jzcie § 483 proc. kar. opiewa: „W postępowa­
niu w sprawach karnych prasowych mają zasto- 
lowan^e wszystkie przepisy tej procedury W p ó j, 
> ile następne paragraiy nie zawierają odmien- 
lycb postanowień. Paragrafy 484 do 49. proc. 
tar., obejmujące pizepisy o postępowaniu w spra­
wach prasowy ch, nie zawierają natomiast żadnych 
ostaoowień ani o rewizyi d»mowej i osobistej, 

;„i 0 wykonaniu konfiskaty. Nie ulega zatem i
„egać nie może żadnej Wątpliwości, że przepis 
5. 141 proc. kar. ma także zastosowanie w spra-

* SW y ko u anuf konfiskaty pism i. drukowego nie 
. 1  n»tiirw swoje niczem innem, jak

^ S T a T o m o w ą .  U rzędnik , konfisku jący  dziennik , 
rew iz ją  -  d lokŁju w y d aw n ic tw a  1 p rze -

e 1̂ X r a , ą c  nu m er, k tó ry  polecono m l
i  fil-nwać Bez rewizyi konfiskaty t. j. zabra- 
jki jufaskowaC4 , na(j wprost nie można. Nie

Ja dz,eU“ ‘ na,mniejszej wątpliwości, że przy 
„lega za-em “ ' ^ z a c h o w a (5 przepisy
wykonaniu onfas1 J urzęduika, który
3- *41 proc. karnej, zaopatrzyć w pise-
koufiskatę wykonuje, ykoufjSknjący n a w e t
mne poświadczenie, „snhami intereso-ne poświadczenie, 1 e osobami intereso- 

n  ż a d a n i a ma się p r» «

wanemi wykazać się pisemnem poleceniem wy­
konania konfiskaty. Ponieważ konfiskatę zarządzić 

. zarówno prokuratorya rządu jak władza 
hezDiecaeństwa, przeto zarówno prokuratorya jak 
dvTek cya policyi może, ale jedna z ty eh władz 
m u s i  wystawić upoważnienie urzędnikowi, k tó­
reg o  wydelegowano do wykonania konfiskaty.

Władze bezpieczeństwa publicznego, a w szcze­
gólności krakowska dyrekcja policyi przestała je­
dnak stosować się do powyższych przepisów u- 
stawy i urzędnicy, konfiskujący dzienniki, nawet 
na żądanie nie wykazywali się pisemnem polece­
niem ani prokuratoryi rządu, ani dyrekcyi poli­
cyi. Było to jednak jirawem każdego wydawni­
ctwa i każdej redakcyi domagać się, aby władza 
zastosowała się do istniejących przepisów, a do­
maganie się, aby we wszystkich wypadkach prze­
strzegano ustawy i szanowano prawa obywateli, 
jest jednym  z najważniejszych i najświętszych 0 - 
bowiązków publicystyki i każdego z jej adeptów.

Nie jest to zresztą czczą formalistyką nie ma­
jącą głębszego znaczenia, jeżeli dom agamy się, 
aby urzędnik, wykonujący konfiskatę, wykazał się 
pisem nem  upoważnieniem władzy Tylko takie na 
piśmie wystawione, pieczęcią i urzędowym podpi­
sem zaopatrzone upoważnienie daje gwarancyę, że 
rzeczywiście władza zarządziła konfiskatę 1 że u- 
rzędnik działa rzeczywiście z polecenia władzy 
nprawnionej do takiego zarządzenia. Możność wy­
konania konfiskaty bez należytej legitymacyi o 
twarłaby drogę wszelkim nadużyciom, a każdy 
urzędnik, posiadający mundur, lub nawet osoba 
prywatna, podszywająca się pod ytuł urzędnika i 
nadużywająca uniformu, mogłaby samowolnie, a 
często zupełnie bezkarnie konfiskować dziennik 
w celach najzupełniej prywatnej natury.

Wyrok, ogłoszony  dnia 3 b. m. przez sąd kra­
jowy w K r a k o w i e ,  lubo zwrócił się p rzeciw  
wydawcy naszego pisma i zasądził go na karę 
p ie n ię ż n ą , u z n a ł jednak tę dla dziennikarstwa 
n a d e r  w ażn ą  zasadę, że urzędnik, wykonujący 
konfiskatę , m usi się w ykazać pisemnem u p o w a ­
żnieniem czy to prokuratoryi rządu, czy też dy­
rekcyi policyi. Zwyciężyła zatem zasada i choć 
jednemu z nas przyszłoby w razie zatwierdzenia 
wyroku przez najwyższy trybunał, czego się nie 
spodziewamy, ponieś" koszta tego zwycięstwa,
mugliijyrfiiij* ^óuci tv k>l6ul 'it ie*iu)Uilu i
tej przez nas walki o prawo. Sąd, zasądzając wy 
dawcę naszego pisma, przyjął jednak j.-den wy­
jątek od zasady, którą uznał. Z motywów wyroku 
wynika bowiem, że pisemnem upoważnieniem, nie 
potrzebuje się wykazywać urzędnik, pełniący służ­
bę inspekcyjną w dyrekcyi policyi. Wyjątek ten 
osłabia znacznie wypowiedzianą zasadę, uchyla 
bowiem możność żądania pisemnej legitymacyi 
we wszystkich wypadkach, w których urzędnik 
konfiskujący oświadczy, że on właśnie pełni służ­
bę inspekcyjną w dyrekcyi policyi. Tej okolicz­
ności nie będzii można natychm iast sprawdzić, tern 
bardziej, że służbę inspekcyjną pełBią urzędnicy 
policyjni po kolei, a nie istnieje ani-obowiązek, 
ani zwyczaj zawiadam.ania redakcyj, kto tę służ­
bę ma pełnić. Natomńst w ustawie wyjątek ten 
nie jest uzasadnionym Ani § 2 ustawy o ochro­
nie ogniska domowego, ani §. 141 proc. karnej 
nie zna różnicy pomięd y urzędnikiem, pełniącym 
służbę inspekcyjną w lyrekcyi policyi a innymi 
urzędnikami władz sądtwych i władz bezpieczeń­
stwa publicznego. Przefisy powyższe obowiązują

bezwarunkowo każdego urzędnika, wykonywują- 
cego konfiskatę, a więc i urzędnika, pełniącego 
służbę inspekcyjną w dyrekcyi policyi.

Ostatnie słowo w  tej sprawie wypowie najwyż­
szy tiybunał sprawiedliwości. Zdania jego ani u- 
przedzać, ani przesądzać nie możemy i nie my­
ślimy. Zwracamy się jednak do k»misyi praso­
wej, aby wypadek, który był przenłniotem roz­
prawy sądowej we wtorek, zapisała ,w pamięci i 
w pracy swojej około reformy prasowej —  prawa 
dziennikarstwa i autorów zagwarantował? w spo­
sób jasDy i niedwuznaczny. Nikt należyeie nie 
wylegitymowany nie powinien mieć prawa wkra­
czać do lokalów prywatnych, nikt nie wykazują­
cy się upoważnieniem kompetentnej władzy nie 
powinien mieć prawa zabierać czy to dzienni­
ków, czy też innych płodów ducha ludzkiego. — 
U z b r o d n i a r z a  n i e  w o l n o  w m y ś l  § -fu  
141 p r o c .  k a r .  w y k o n y w a ć  r e w i z y i  i 
z a b i e r a ć  p r z e d i n i o t ó w ,  k t ó r e  ze  z b r o ­
d n i  p o c h o d z ą ,  b e z  n a l e ż y t e j  l e g i t y ­
m a c y i .  C z y ż  d z i e n n i k a r z e  i a u t o r o -  
w i e  n i e  m i e l i b y  u ż y w a ć  t e j  o p i e k i  
p r a w a ,  j a k ą  z a s t r z e ż o n o  p o s p o l i t e ­
m u  z b r o d n i a r z o w i ?

Spór o Morskie Oko.

Jak wiadomo, Sejm uchwalił wysłać do cesarza 
w sprawie Moskiego Oka deputacyę bardzo po­
ważną, bo złożoną z marszałka krajowego ks. 
Sanguszki, zastępcy marszałka, ks metropoli*y 
Sembratowicza, byłego marszałka. Jana  hr. Tar­
nowskiego, członka Wydziału krajowego p. Dam. 
Sawczaka i ks. Jerzego Czartoryskiego. Dlugośmy 
czekali na wiadomość, co się z tą uchwałą Sej­
mu stało, wreszcie rozeszła się wieść, że owa 
deputacya była u cesarza. Dwóch członków w de- 
putaeyi nie uczestniczyło: hr. Tarnowski z po­
wodu choroby, a ks. metropolita z przyczyny 
świąt obrządku ruskiego na dzień oznaczony sta 
wić się nie mógł.

Deputacya otrzymała od monarchy zapewnie­
nie, że każe sprawę te graniczną wszechstronnie 
zbadać i że sprawiedliwość nam w mej będzie

W  ki-ól*«s U l  mdil?TitsriSfcra rak au-
stryackie, jak węgierskie otrzymały polecenie 
przedstawienia cesarzowi dowodów, na których 
lak W ęgrzy, jak Polacy prawa swoje do doliny 
Morskiego Oka w Tatrach opierają.

M inisterstwo skarbu austryackie wydelegowało 
p. Szkodę, geometrę ewidencyjnego ze Lwowa, 
takież ministerstwo węgierskie p. A ntaify’ego 
z Pesztu do sprawdzenia pomiarów obszaru spor­
nego, a po złożeniu przez tych panów spraw o­
zdania, miały być przedstawione cesarzowi wy­
wody prawne. Zjechali się geometrzy nad Mor- 
skiem Okiem, nie bez przeszkód tam urzędowali 
przez kilkanaście dni, gdyż prawie cały ten czas 
mieli słotny. Po ukoikzonej p raeJ na gruncie, 
poj?chali obąi do Jaworzyny, w celu spisania pro­
tokołów.

Tymczasem nie dając g e o m e tro m  czasu do zło­
żenia sprawozdania z odbytej komisyi, władze 
węgierskie uznały za stosowne gwałtem sprawę 
załatwić i na dzień 30 czerwca wysłały do M or­
skiego Oka sędziego, komisarza skarbowego (w 
m undurze) i oddział żandarmeryi, złożony z 1 0

ludzi pod komendą oficera. Towarzyszyli im adwo­
kat ks. Hohenlohego, nadleśniczy z Jaworzyny 
Flizy, syn rządcy Kegla z Jaworzyny i trzy pa­
nie. Nad Morskiem Okiem oczekiwali ich strzel­
cy i leśni, oraz służba ks. Hohenlohego. Zawczasu 
przygotowane kamienie graniczne wtopaDO teraz 
w obecności całej tej gromady węgiersko-nie- 
mieckiej nad brzegiem potoku od Rybiego.

Władze rządowe w Galicyi nie zostały zawia­
domione o wytknięciu granicy nowej przez W ę­
grów.

Po załatwieniu tej czynności, towarzystwo owe 
udało się do schroniska Tow. Tatrzańskiego przy 
Morskiem Okn, gdzie żandarmi galicyjscy przy­
szli przedstawić się oficerowi żandarmeryi wę­
gierskiej.

Po obiedzie w schronisku Węgrzy zaśpiewali 
znane p ieśn i: „Polak, Węgier, d r a  bratanki“ i 
„Jeszcze Polska nie zginęła" po madziarsku.

Znajdujący się tam górale, właściciele okolicz­
nych hal stanęli w schroniku i poczęli wyrzekać 
głośno na ten gwałt, na tę grabież ich własno­
ści od dawnych czasów, że W ęgrzy przvszli tu 
jak złodzieje. Uspakajał ich przypadkowo bawią 
cy tam sekretarz starostwa nowotarskiego temi 
słowy, „że wszystko można mówić “

Łatwo sobie teraz wyobrazić, rnkie zapauoweło 
tu rozgoryczenie i oburzenie na tok sprawy gra­
nicznej przy Morskiem Oku. Niedawno strzelcy 
ks. Hohenlohego i żandarmi węgierscy brali na cel 
komisyę sądową galicyjską, budowali sobie domy 
na obszarze, za nietykalny uznanym, grabili by­
dło na sąsiednich halach się pasące, bili naszych 
górali, a żandarmi galicyjscy honory tymże od­
dają i strzegą z największą gorliwością, aby kto 
z naszej strony nie poważył się przeszkadzać Wę­
grom  w ich gwałtach ciągle, jakby naumyślnie 
dla drażnienia, tamże spełnianych.

Czy to za żart uważać można petyeyę do Koła 
polskiego przez kraj wysłauą, a opatrzoną 36.000 
podpisów najpoważniejszych osób o ratowanie 
ziemi naszej przed grabieżą w Tatrach Podpisa­
ły tę petyeyę wszystkie Rady powiatowe w Ga­
licyi, profesorowie uniwersytetów, sz^ół politech­
nicznych i średnich, prawie tm y scy  urzędnicy 
państwowi i autonomiczni, członkowie wszelkich 
towarzystw, 14 biskupów, a wśród nich zmarły 
książę kardynał i w^zysJy ludzie, CO ich dobro 
kraju obchodzi.

Ludność zamieszka,ąca tę część Polski, która 
w Austryi Galicyą się nazywa, ma prawo się spo 
dziewać od Koła polskiego opieki, a od ministra 
dla Gabeyi domagać się obrony interesów kraju 
i honoru narodowego.

Cierpliwość ludu pod Tatrami wyczerpać się 
musi, jeżeli tak reprezentanci kraju, jak i władze 
rządowe nie zabiorą się raz do energicznego za­
kończenia sporu granicznego przy Morskiem Oku. 
Każda zwłoka ujmę tymże przynesi i może spo­
wodować nieszczęściu, za które odpowiedzialność 
spadnie na tych, co od napaści sąsiadów bronić 
nas byli obowiązani, mogli, ale tego uczynić za­
niedbali.

Z w y s t a w y  k r a j o wej .

(Pawilon uniwersytecki.)
(W*. D b r)  Szaro i poważnie, jak przystało na

powagę nauki, którą w sobie mieści, wygląda pa­
wilon uniwersytecki i wyższych szkół. P ubli­
czność, nie spodziewając się czegoś niezwykłego, 
wchodzi doń po większej części tylko dlatego, 
aby módz sobie powiedzieć, że się wszystko zwie­
dziło, wychodzi jednak zdumiona bogactwem 
przeróżnych przedmiotów jakie tu nagromadzono. 
Nieuprzedzając jednak rzeczy, przejdźmy ten pa­
wilon od początku.

Zaraz u wstępu po prawej i lewej stronie ho­
norowe zajmuje miejsce u n i w e r s y t e t  J a ­
g i e l l o ń s k i ,  a także bogactwem i dobo­
rem wystawionych okazów wysuwa się na czoło 
w tym pawilonie. Oprócz statystycznych tablic, 
wystawionych przez rektorat, niemal sami m edy­
cy i przyrodnicy wystąpili tutaj.

Jak w pawilonie piśmiennictwa mapy poglą­
dowe Akademii umiejętności, tak i tu rozmaite 
podobne zestawienia najwięcej nastręczają powo­
du do uwag i refleksyj. A więc nąjpierw wspo­
mniane tablice graficzne senatu wszechnicy Ja ­
giellońskiej dają ciekawy nadzwyczaj i wszech­
stronny obraz rozwoju uniwersytetu.

N a pierwszej n. p. linia, oznaczająca liczbę słu­
chaczów w każdym roku, zatamuje się to się 
wznosząc, to opadając i uplastycznia w ten spo­
sób mniej lub więcej pomyślne fazy rozwoju 
wszechnicy. W roku 1861 na 1862 było w niej 
uczniów 400, rok Bastępny wskazuje znaczny 
przyrost, bo niemal do 480, ale ponieważ to by­
ły gorące czasy, w których młodzież nie mogła 
całą duszą oddać się nauce, liczba słuchaczów 
nagle spada, aż w r. 1865 na 1866, więc wnet 
po powstaniu, przedstawia najniższą cyfrę w osta- 
tniem trzydziestoleciu, bo poniżej 800. Ale wnet 
podnosi się znowu wszechnica Jagiellońska, przy­
bytek słuchaczy silnie zaczyna się zaznaczać od 
r. 1888, a obecnie liczba ich wynosi 1.200. Cie- 
kawem jest także śledzić rozwój poszczególnych 
fakultetów. Od początku góruje nad innymi wy­
działami liczbą stuchaczy fakultet prawniczy i 
nieustannie a szybko wzrasta. Raz tylko w da­
wniejszych latach filozofia go przewyższyła, a 
w ostatnich czasach , nisko się dawniej trzymają­
ca, medycyna, zaczęła dorównywać prawu, a na­
wet parę razy więcej, niż ona .m iała słuchaczy.
Co się tyczy doktoratów, złożonych w Erakowie, 
to naturalnie najwięcej wydano ich na wydziale 1
medyezpym. W  jednym tylko roku 1892 na 1^ 
wyszło z uniwersytetu krakowskiego 72 doktf 
medycyny, nie licząc 29 magistrów. Najwi"* 
liczbę doktorów prawa wydano w r. 18 
1890, bo 69, filozofii w r. 1886 na 188*7 
a teologii przez całe tych trzydzieści lat

Ta cała statystyka rozwoju uniw j a ­
giellońskiego jeszcze więcej nabiera w >» /'.łch 
widza, kiedy obejrzy znajdujące się ^  »•
łonie prace profesoiów. Na pierwsżi,_i miej^^u 
zwracają uwagę wspaniałe i mające europejską ^  
sławę preparaty profesora T e i c h m a n a. Oprócz 
kilkudziesięciu przecięć czaszek ludzkich i zwie­
rzęcych , dla uwidocznienia budowy jamy noso- 
t ej poczynionych, zuajduje się tu noga i ręka 
udzka, obnażona ze skóry i m ięśni, a mająca 

uw.docznioną każdą żyłkę i każdą tętnicę, kiore 
zastrzykuięto kitem dwu barw. Są tu jeszcze oka­
zy mózgów niższych zwierząt i wiele innych nad­
zwyczaj ciekawych preparatów, które nawet pro­
fanom imponują, budząc cześć dla wielkiej pracy 
i wielkiei wiedzy.

w a r s z a w  a
w  1 7 9 4  r o k u .

(Ciąg dalszy.)

Pułk Działyńskich.
Un iest relacya działania pułku Działyńskich, 
m a n a  przez jednego z tego pułku oficera *) 

m i e n i u  c * ł e g o  p u ł k u  -  o g ł o -
W  i  I I I  1 0

n a* inź tlała w sercach tego pułku nie- 
Oddawiia J . .  wg|jjewu żołnierzowi, czuł każ- 
iść ku moskie wytrąciło mu broń z ręki 
iż nie 5wyc'Ys ^ u o w ła d c ó w , do tej sro 
12 r. j  ale zdra ^ J i  nieprzyjaciel gnębił 
n^j niewoli. wzraStała ebęć wybicia się 
id, tein większa gkropne wieści, nieu- 
iewolniezych kaj^a * . pogardzanie żołnie- 
ue zaczepki, oczy zDOść, rozstawione na- 
n narodowym, oSfra p rz ec iw  koszarom 
' armaty (moskiewski p Łjałyńskich) no- 
dowskim, gdzie stał pu z moskiewskie

Straże, z a t r z y m y w a n ie  IP ^  do koszar, 
iko) powracających pod w

  — , ^gkieb w
Wypis z kroniki Pijarów war^ a - wyrazów 

mi, (T. 11 Mf. 112 ), Z w
anami, relacya ta była dokowa J  lecz
lej warszawskiej" Nr 3 sir. 08   ̂ - g 8.
ej już nigdzie nie była prz<idru o ’ yęre.
W. warsz." należy do wielkich r opig ten
sądzę, że czytelnik rad będzie c y u oska-

T, stoczonej po ulicach W™ , ^ a(IyCb, ’Moskale 
napisany przez jednego z wa „ y , .

y ,  U » J U i K M - *58 &
Ig .l.tw m  domagał «Si f >  £ JOodpowiod!ia(, 
> mu armaty, ale 1 " ‘ P ^  gW0.
•maty są własnością ^ -  ^  także
osztem jo sobie sprawił. 1 * , ,
iwidzili tego pułku, bo c*3 9° . :„rw, zv u8
zeniu konstytucyi Trzeciego Maja 1 p y 
rrzysiągł.

pilne egzaminowanie (riwidowanie) przez koza­
ków, wszystkie te czynności groziły bliskim mo­
mentem dizarm owania, dedy się w każdym żą­
dza wolności odzywała*.

Wtenczas w całym jułku powszechne było 
hasło : P r z y s i ę g a m ,  n i e b u ,  i ż w s z y ­
s c y  w p i e r w  p a d n i  m t r u p e m ;  n i ż e l i  
b r o ń  w y d r z e ć  s o P e  z r ę k i  d o z w o  
l i my * ) -  Miano się na baczności, podwojono 
ostrożność, gorliwi o do.ro i sławę regimentu 
oficerowie wpajali w un/sł żołnierza męstwo, 
wystawiali im icb niedolę i dokładali wszelkich 
st .rań na rozbudzenie duha rezolucyi i odwagi 
S zczegó ln ie j w tym wzgrdzie pracowali major 
Z a j d 1 i c i kapitan M y c e 1 s k i ; tych kosztem 
zwerbowano artvleryę z rdukowanych arlylerzy- 
stów, oparzono regim ent : amunicyę i usposo­
bioną wszelką do boju gotwość.

W  takiem oczekiwaniu hdszedł świetny dzień 
powstania z niewolniczego ;tauu Warszawy. Już 
było po pobudce, kiedy si dął słyszeć huk a r­
maty (sygnał z arsenału) Żołnierz się rwał 
z największym pospiechem,pytając, coby to zna­
czyło. Oto nam prochy i arsenał nieprzyjaciel 
wydrzeć usiłuje. Nie, nie dany, mamy ręce, ma­
my broń, umrzem jak potesni żołnierze, albo 
pobijemy. Taki powszechny dał się słyszeć od­
głos. W momencie stanął ety regim ent z szta 
bem i wszystkimi oficerami, tformowany w dwa 
bataliony z 4 armatami 3funt,: w ogóle 414 
„łów wynoszący. Trzeba by) pobliższe ściągać

*) Działyński pułk święci dotrzymał słow a: 
i t w i e m a c i e  j o w i c k i j 11. czytamy w wy­

daniu raperswyiskiem „Kościuszj11, str. 443: „ B a t  a- 
. .  n y J j z i a ł y  ń c z y k ó w  I g ł y  co do n o g i .

? i n i a i c h  r ó w n y c h  r a n t ó w  i ż ó ł t y c h  
a , „ . l e n n i k ó w  n a  p o b o j w i s k u  ś w i a d -  

| a że n i e  u s t ą p i l i  k 0 k u  “
° ZR ni Regim ent Działyńskfi na polach raacie- 
• -̂ i • i, ”noległ cały, jak wktj na stanowisku,

"*  P»b«i«wiSk m , u d » „  W a t , 4-
skich czerwone, oznaczały te ln i miejsce, na któ- 
rem postawieni byli, i co do je<feg„ polegli.

warty, trzeba było koni szukać pod arm aty (m ia­
ły być nadesłane —  lecz ni« przyszły), kasę, 
amunicyę etc., co niejaką zrobiło zwłokę. Przeję­
ci duchem męstwa niecierpliwi starzy oficerowie, 
zaczęli utyskiwać i obstąpiwszy pułkownika (Hau- 
mana), ze łzami go prosili: pójdźmy, nie cze­
kajmy, oto bracia nasi biją się o wolność, trzeba 
im naszej pomocy; moment zwłoki stanie im się 
srogi, nie ma tu czasn czekać, gdzie idzie o los 
Ojczyzny. Obróciwszy się do żołnierzy, zachęcał: 
icb, wystawiając im świetność, powołania .żołnie­
rza — republikanina, a cały regim ent zaw ołał: 
idźmy, idźmy bić się o wolność.

Ruszył zatem regim ent po 5 godzinie zrana 
w kolumnę uformowany, mając na czele awan­
gardę z strzelców pod komendą podporucznika 
S y p n i e w s k i e g o  i dążył podwojonym kr*- 
kiem ku miastu (stał bowiem w koszarach ujaz­
dowskich). Pokazał się nieprzyjaciel najprzód na 
lewym flanku kolumny w linii z strzelców i 8 
arm at o 400 kroków w ulicy Ujazdowskiej ufor­
mowany *) lecz bez zaczepki kolumna dalpj po­
stępowała. Na N o w y m  Ś w i e c i e  stał uformo­
wany szwadron nieprzyjacielski jazdy pułku B i u ­
r a ,  równie i ten nie bronił przeebodu **), a re-

*) Było to przy trzech krzyżach, skąd rozoho 
dzily się ulice w lewo B r a c k a ,  przy końc-u któ­
rej stały 3 kompanie 1 batalionu pułku sybirskie- 
go z armatą. A przy samych 3 krzyżach stał ba­
talion pułku Ekateryuosławskiego z 6 działami po- 
lowemi i 2 batalionami pod dowództwem podpułko­
wnika KI u g e n  a i miał rozkaz pod żadnym wa­
runkiem nie puszczać pułku Działyńskiego, jakoż 
wysłał adjutanta z zapytaniem, dokąd maszerują i 
z oświadczeniem, iż przejść im nie da. Na to Hau- 
man pułkownik odpowiedział, że idzie tam, gdzie 
mu rozkaz iść każe, i nie zatrzymując się, szedł da­
lej w groźnej postawie. (Pistor str. 71 i Kamnie- 
cki str. 156).

**) Stały tu dwa szwadrony pułku charkowskie­
go pod dowództwem podpułkownika I g e ls t ro m a . 
Igelstrom widząc dążący pułk Działyńskiego, posłał 
oficera do generała Miłaszewieza, stojącego przy ko-

giment, usiłując dać najspieszniejszą wśród mia­
sta pomoc walczącemu ludowi, nie atakował ich. 
Postępowała kolumna, a oficerowie, gromadzący 
się, lud zachęcali, ażeby po broń zostawioną i 
przygotowaną spieszył do koszar 

Jak tylko czoło regimentu przyszło w równo­
ści z ulicą Święto-Krzyską, stanął, gdyż nieprzy­
jaciel dwoma armatami, postawionemi między 
Branickiogo pałacem (później Andrzeja Zamoy­
skiego) i Dominikanami Obserwantami (później 
Staszyea Dom Towarzystwa Pizyjaciót nauk — 
przed Kopernikiem) przeebodu bronił **), zaraz 
wysłany był adjutant (Lipnicki), ażeby pod pozo­
rem, że jest wysłany do zamku, mógł zrekogne- 
skować siły i pozycyę nieprzyjaciela, a wtenczas 
podporucznik Sypniewski, wysłań z strzelcami, 
usiłował przez ulicę Święto-Krzyską opanować 
tyłami ogród święto krzyski, a stamtąd dom apte­
ki dla wzięcia flanki nieprzyjacielskiej, lecz przy­
muszony był cofnąć się dla trudności przejścia, 
utraciwszy unteroficera C z a r t o r y s k i e g o ,  bar­
dzo dobrego Strzelca. Kapitan zaś Mycielski z je­
dną dywizyą i jedną armatą wysłany oył na 
ariergardę około ulicy Wareckiej, ażeby w przy­
padku natarcia spodziewanego z tyłu przez je-

ściele Świętokrzyskim z zapytaniem, co ma czynić, 
ale nim otrzymał odpowiedź, tymczasem pułk Dzia- 
łyński przeszedł koło nich dalej.

**) Między kościołem Święto krzyskim, Obserwan­
tami Dominikanami i w tył Krakowskiem Przedmie­
ściem dc rogu koszar kadeckich (dziś szpital św. 
Ducha i dom Uruskich) liczoe stało wojsko mo 
skiewskie pod dowództwem generała Miłaszewieza
i pułkownika księcia. Gagaryna. Moskali, wedle Ka- 
minieckiego (str. 157) było 800 i 5 armat P i s 1 01 
nie przytacza liczby walczącego tu wojska moskiew 
skiego, mówi tylko (str. 74, przypisek) „ n a s z e  
z  b a t a l i o n y  i 2 s z w a d r .  z t a k ą  l i c z n ą  
a r t y l e r y ą  p r z e w y ż s z a ł y  p o d w ó j n i e  s i ł ę  
p o l s k i e g o  p u łjp ’u“ . K i l i ń s k i  zaś i Feliks 
R a k e l e  ( „ n a o c z n y  ś w i a d e k " ) ,  oficer artyle- 
ryi kon (ob. str. 25, “ Kalendaizyk emigracyjny" na 
r. 1843, Bruksela) przesadzoną podają liczbę.

grów (Klugena) i kawaleryę (Igelstrom a) odpór 
dać mógł. W rócił się z dokładnym raportem 
adjutant Lipnicki że nieprzyjaciel pod komendą 
generała Miłaszewieza i pułkownika księcia Ga­
garina z 8  armatami rozmaiiego kalibru stoi w 
czworogran, z 50C ludzi złożony W ysłał powtór­
nie kom endant (Hauman) majora Grefen, ażeby 
przejście nie było tamowane, lecz wkrótce donie­
siono, że był aresztowany *). Dano więc ognia 
z armaty naszej, na czele regimentu stojącej **), 
odpowiedział nieprzyjaciel, wyzionąwszy z arm at 
straszny kartaczowy ogień. Niespodziewany strzał 
kar^aczami w tak małym przestworze uczynił 
niejaki w plutonach nieporządek, lecz im miłość 
Ojczyzny i wolność wzbudziła męstwo i dała 
przytomność, rzucił się zaraz z pierwszym engiem 
porucznik adjutant Lipnicki i chorąży Urbanow-

*) Opisujący oficer pułku Działyńskiego nie wspo­
mina o tein, że gdy Lipnicki nie był przepuszczony 
i wrócił, przybył był z przeciwnej strony generał 
Mokronowski, mówi Pistor (str. 7 3 ), „do generała 
Miłaszewieza w imieniu króla żądać, ażeby przepu­
szczono pułk (Działyński), że wspólnie z nami chcą 
nrzytłumić powstanie", a gdy Miłaszewicz zasłaniał 
się zakazem Igelstroma „Mokronowski spiął konia 
ostrogami i chciał się p/zez nasze linie wprost do 
pułku przedrzeć, lecz wstrzymany bagnetami zwró­
cił się w gniewie ku zamkowi". O tym wypadku 
jedynie tylko Pistor wspomina, a więcej nikt ze 
współczesnych, ani nawet w gazetach ówczesnych 
o tern ani słowa nie ma.

■ Pn ytacza’ ze Wt ym cza*ie P ze-jeżdżał koło pułku Działyńskiego jako adjutant ofi­
cer moskiewski ktorego pospólstwo, majac w rozka­
zie nikogo z Moskal- nie przepuszczać Ł sp rz ą tlło  

przytTem. znalez i0n0  ordynans Igelstroma do Khi
gena 1 Igelstroma podpułkownika, ażeby z t ł u  u 
derzyh na Dziafy, sw h. W ślad £  « g j*  J -
der yh na generała Miłaszewieza i armato która 
mieli w tyle przeciw • • t  1 * Którą
u ,u  i w j L  1 1-selstromo"ri. » • '-

**> Rozpoczęła się bitwa wedle Pieto 
nie 8 -mej. tor a o godzi-

i
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Wspaniale się przedstawia dział „Zakładu hi­
gieny uniwersytetu .Jagiellońskiego" prof. 0 . B u j ­
w i d a .  Bakterye i tysiąc razy bakterye powta­
rzają się tu w kółko. A ponieważ w ostatnich 
la tach , dzięki sensacyjnym odkryciom Pasteura, 
eksperym entom  z Kochiną, a wreszcie dzięki cho­
lerze, każdy się już nasłuchał dość o bakteryach, 
więc te ra z , mając sposobność, dzięki preparatom  
dra Bujwida, przyjrzeć się z bliska tym niewi­
dzialnym kiedyiodziej nieprzyjaciołom rodu ludz­
kiego, z ciekawością ten dział zwiedza. Mieszczą 
się więc tu i tablice z „portretam i" niesłychanie 
powiększonemi rozmaitych bakcylów i również 
powiększone fotografie ich hodowli i probierki 
z niemi zi stawione tak, że po jednej stronie ga­
blotki znajdują się bakterye szkodliwe, a z dru­
giej nieszkodliwe. Ale ciekawość ciągnie nas naj­
bardziej ku bakteryologicznym rozbiorom wody 
wiślanej i studziennej w Krakowie, a także ku 
zestawionym na ich podstawie tablicom grafi­
cznym. Wie się o tem  doskonale, ze Kraków n ie  
m a  d o b r e j  w o d y  d o  p i c i a ,  ale trudno wie­
dzieć, gdzie ta woda jest lepsza a gdzie gorsza. 
Otóż, co do wody rzecznej, sądząc z tablic dra 
Bujwida, n a j g o r s z ą  j e s t  o n a  w R u d a w i e ,  
z której woda w sześciennym centym etrze zawie­
ra 15.U00 b a k t e r y j !  Potem idzie lewy brzeg 
W isły na Grzegórzkach, z więcej niż 5.000 bak­
teryj na centym etr, środek W isły pod Grzegórz­
kam i, bizek prawy, dalej Wisła pouiżej Skałti, 
u W aw elu , pod m ostem , a nareszcie koło kla­
sztoru zwierzynieckiego , skąd woda ma zaledwo 
ponad 300 bakteryj w centym etrze sześciennym, 
t. j. w jednej tysiącznej części litra.

Ciekawsza może jeszcze jest tablica, gdzie uwi­
doczniono składniki rozmaite wody z kilkudzie 
sięciu studni krakowskich, z których wodę w roz­
maitych czasach poddano analizie.

Niebieskie linijki oznaczają, jaka ilość bakteryj 
znajdowała się w centim etr wody, inne kolory 
twardość wody i rozmaite je; składniki. Trudno 
mi się powstrzymać od tego, aby nie przytoczyć 
i tu kilka dat. Owoż, uwzględniając tylko liczbę 
bakteryj w wodzie, najlepiej się prezentują na 
tablicach prof. B ujw ida. bo mają po 90 bakteryj 
tyiko na centim etr sześcienny, s tu d n ie : przy uli­
cy Studenckiej, Dolnych Młynów 3, Łobzowskiej 
i Rynku Kleparskim 23. Po 100 mają studnie 
przy Floryańskiej 14, Jana  13 i Marka 10. P o­
nad 100: Wolska 2 i Wolska 15. Nąjniezdrowiej 
przedstawia się ulica Miodowa, w jednej bowiem 
z tamtejszych studni liczba bakteryj na tysiączną 
część litra przewyższa 10.000. Ponad 4.000 
m a ja - Pędzichów lo. Szewska 12, Kolejowa 12. 
Około 1.000 studnie: Starowiślna 3, Ciemna 17. 
Floryańska 17, Szpitalna 24, Krzyża 13, F ranci­
szkańska 1, Bracka 9, Wiślna 9, Jagiellońska 6, 
Szewska 11 i Stradom 13. Większość zaś studni 
krakowskich ma po 200 do 250 bakteryj w sze­
ściennym centim etrze wody.

Profesor Bujwid, gorący jak wiadomo zwolen­
nik teoryi Pasteura, dał też ciekawe zestawienia 
z leczenia tą metodą pokąsanych przez wściekłe­
go psa, będące niejako milczącą odpowiedzią na 
krytyki pasteurowskiej metody, dość ostre w osta­
tnich czasach.
, Owoż z tab lic . tych wynika, że bez leczenia 

metodą Pasteura ze stu pokąsanych przez psa 
wśewkłego umiera dziesięciu, a przy leczeniu na 
a f f s i ą c  tylko czterech. Z tablic owych wynika 
!kże,'"iż najniebezpieczniejsze są ukąszenia w gło- 

potem w ręce. a najmniej niebezpieczne w 
i tułów.

'" z  wymienionych okazów zwracają tn je- 
i .  igę chociaż tylko fachowcom dostępniej­

sze, *. z kliniki lekarskiej prof. K o r c z y ń ­
s k i e g o ,  plastyczne przedstawienie w odlewach 
gipsowych 108 opeiacyj na klinice ginekologi­
czne prof. M a r s a  i szereg przyrządów dra Na­
poleona C y b u l s k i e g o .

Bardzo dobrze reprezentow ał się wydział rol­
niczy. Dr. Em u G o d 1 e w s k i i dr. Franciszek 
C z a r n o m s k i  np. dali cały szereg prób, pla­
stycznych przedstawień i map, składu gleb i po­
kładów w nich z okolic Krakowa, a dr. Leopold 
A d a m  e t  z wspaniałą koleksyę hodowli drobno­
ustrojów, jakąkolw ek rolę odgrywających przy 
fabrykacji mleka, a więc zarówno pożytecznych, 
jak szkodliwych.

Zatrzymawszy się dłużej nieco przy wszechni­
cy Jagiellońskiej, przejdźmy teraz do drugiego 
uniwersytetu, tj. 1 w o w s k i e g o. I on nie gorzej 
się przedstawia od krakowskiego, a nawet mo­
że liczbą i rozmaitością przedmiotów go prze­
wyższa. Są tu, jak  w krakowskim prof. Teichma- 
na, preparaty anatomiczne dr. K a d y i e g o, a 
np. preparat, uwidoczniający obieg krwi w ciele, 
przedstawia rzecz tak jasno, że patrząc nań, każ­
dy bez objaśnień obejść się może. — Szereg bar­
dzo ciekawych okazów w słoikach dał dr. Noss- 
b a u m ; znajduje się tu np. preparat przewodu 
pokarmowego u ślimaka. Zbiory zoologiczne pro­
fesora D y b o w s k i e g o  stanowią dla siebie oso­
bne muzeum, jak podobnie zbiory mineralogiczne 
prof. Dunikowskiego i Siemiradzkiego, zgromadzo­
ne w dalekich ich podróżach.

Najżywszą jednakże uwagę zwiedzających ścią­
ga niereprezentowana wcale w dziale uniwersy­
tetu krakowskiego botanika. Piękue są zbiory ro­
ślin poczynione w Peru przez p. Jelskiego a 
wystawione przez prof. Szyszyłowicza, a zdumie­
wają dokładnością i niemal artyzmem barwne ry­
sunki dra A leksandra Zalewskiego, przedstawia­
jące kwiaty, liście i korzenie dzikich roślin na 
Litwie. Każdy włosek, każda żyłka jest tu ściśle 
oddana, a przytem niektóre kwiaty, jak np. ko­
saciec, dają złudzenie rzeczywistości. I  pomyśleć, 
że te rysunki były przeważnie jeszcze za czasów 
gimnazyalnych p. Zalewskiego robione!

Nie możua też milczeniem pominąć wystawy 
prac dra Niemiłowicza i dra Teofila Ciesielskie­
go, który wystąpił z całym szeregiem naukowych 
przyrządów i zbiorów nasion, a nadto pod skrzy­
dła swe przygarnął młodego uczonego, asystenta 
botaniki p. Schoennetta. Ten bowiem zaprezento­
wał cały zielnik zasuszonych roślin, które nietyl- 
ko nie straciły barw ale też me są wcale sp ra­
sowane i zachowały kształty, jakie miały w na­
turze. Nakoniec jeszcze ciekawsze są okazy kwia­
tów, przechowywanych w płynach, przedstawione 
także przez p. Schoennetta W słoiczkach napeł­
nionych stosownie do barwy kwiatów, odmienne 
mi płynami, przechowują się one, nie zmieniając 
ani barwy, ani kształtu, a jakie to ma praktyczne 
znaczenie dla nauki nie potrzeba się rozwodzić.

Zamykając w kilku słowach wrażenie, jakie 
robi wystawa obu naszych uniwersytetów, powie­
my, że dowody poważnej, nieustannej a umieję 
tnej pracy zarówno profesorów iak uczniów, zwła 
szcza w działach przyrodoznawstwa, są chiubnem 
świadectwem rozwoju zarówno wszechnicy k ra­
kowskiej, jak lwowskiej i sprawiają, że pawilon 
uniwersytecki jest jednym  z najciekawszych na 
naszej wystawie.

Sprawy miejskie.
K ra k ó w , 6 lipca. 

Pod przewodnictwem prezydenta F r i e d l e i n a  
odbyło się wczoraj posiedzenie Rady mi 
Sekretarz odczytał pismo, uwiadamiające, że otrzy­
mała sankcyę ustawa o poborze opłat policyjnych

udz;eliła
J. DiŁ̂ - 

JliitS, ).
la..;.:. /,

na rzecz ubogich Krakowa. U rlopó1 
Rada radcom : Horowitzowi f3 miesią. 
sowi (2 miesiącp), Paszkowskiemu Fr. 
Pieniążkowi (1 miesiąc), Szarskmmu fi 
Nowackiemu ( l 1/* miesiąca).

Dr. J o r d a n  przedłożył Radzie na jego ręce 
wniesioną petycję, przez 903 obywateli podpisa­
ną, a domagającą się zaprowadzenia w szkołach 
ludowych jednorazowej nauki —  tak, jak to już 
ma miejsce w szkołach średnich w Krakowie i 
od kilku lat w szkołach ludowych we Lwowie. 
Inspektor M. Baranowski poleca gorąco tę zmia­
nę, okazała się ona bowiem bardzo dogodną i 
korzystną.

Sprawę odesłano do sekcyi szkolnej.
Zabrał następnie głos prezydent, poświęcając 

gorące wspomnienie zmarłemu ś. p. Wł. Czarto­
ryskiemu. „Cios po ciosie — mówił — uderza 
w społeczeństwo nasze, czyniąc w szczupłym 
przodującym mu zastępie mężów dotkliwe szczer­
by. Zwierają się wprawdzie pozostałych szeregi i 
dotrzymują placu, ale braku ubyłych niepodobna 
nam zastąpić,

ski z bagnetami nadstawionemi n .  nieprzyjaciela 
i był już o 80 krokow od armat, lecz spostrzegł­
szy, iż ten atak dla małej liczby ludzi bezsku­
tecznym stać się może, zsiadł z konia i cofnął 
się, lecz zaraz wybiwszy wrota, wszedł przez 
pudwórze do klasztoru, a stam tąd n a . wieżę Do­
minikańską *) wprowadził żołnierzy. Tam z wiel­
ką przytomnością chorąży Urbanowski czynił dys- 
pozycyę, ażeby nie strzelano jak do samych ar- 
tylerzystów nieprzyjacielskich. W tym momencie 
umiał profilować podporucznik Sypniewski i po­
mimo najgroźniejszego ognia, przedarł się do 
bramy pałacu Branickiego (później Andrzeja Za 
moyskiego) z strzelcami i zaczął dzielnie razić 
artyleryę moskiewską. Staranność oficerów przy­
wiodła w momencie bataliony do porządku; za­
prowadzono jednę armatę w róg ulicy Święto- 
Krzyskiej i z tej mocno rażono nieprzyjaciela 
drugą na Sułkowskie (u której innej nie było 
usługi jak dobosze, którzy ją nabijali, chłopcy 14- 
letni, którzy znakomity przykład dali nieustraszo- 
ności w tak rażący m ogniu). Tu kapitan Z a b i ł -  
s k i i porucznik W i t k o w s k i stawili się mę 
żnie. Regiment, przypruwadznny do porządku, da­
wał ognia, a major Z a j d l i c  z podporu- znikiem 
M o n k e j n e m  z 1 armatą i ósmym cug em 1-go 
batalionu porucznik K o w a l s k i  z kilkunastu

*) Kiedy przez Urbanowskiego, chorążego pułku 
Działyńskich, postawieni strzelcy z wieży domini 
kańskiej strzelali do Moskali, jednocześnie niektórzy 
z obywateli toż samo czynili z dzwonnicy Święto 
krzyskiej i z domu Tyszkiewicza. Oto, co o nich 
mówi Kiliński (str 213): „Nie mogę tu zapomnieć 
wdzięczności dwom obywatelom... jeden dobrze w broń 
opatrzony wszedł n„ dzwonicę Swięto-krzyską, a dru 
gi wlazł w szuterhauz, będący przy placu Tyszkie­
wicza. Więc ci dwaj obywatele umyślnie zwrócili 
swe oczy na artyleryę moskiewską, więc gdy który 
kanonier, chcąc na zapale armaty lontem proch za­
palić, to ci' dwaj obywatele każdego kanoniera ubili, 
tak dalece, że żadnym sposobem Moskale nie mogli 
strzelać z armat swoich, bo jeszcze dobrze nie do­
szedł do armaty, a już był ubity. Więc moskiew­
skie armaty wcale próżno stać musiały".

ludźmi, podporucznik W o l i ń s k i  z jednym cu­
giem przeszli przez pałac ordynacki i wszędy 
starali się w skrzydło atakować nieprzyjaciela, 
aż nakoniec stanęli z swemi oddziałami. Major 
Z a j d l i c  około Wizytek, porucznik Kowalski od 
Karasia pałacu, a porucznik W o l i ń s k i  złączył 
się z chor. U r b a n o w s k i m  i wszędy nieprzy­
jaciela ostrzeliwali. Opuścić był przymuszony nie­
przyjaciel 2 armaty pierwsze i w zarnięszaniu 
począł się cofać. Przybiegli wnet z swemi oddzia­
łami chor. Urbanowski i podpor. Woliński i opa­
nowali armaty, przecięli nakoniec chcącemu rej- 
terować się nieprzyjacielowi na dziedziniec Ma­
łachowskiego (pałac Krasińskich) *) rejteradę. 
Wtenczas już regim ent żwawym ogniem nacierał 
na rozproszonego i w zupełnym nieporządku u- 
ciekającego nieprzyjaciela, który się cofał ku Sa­
skiej Kuźni **). Uderzono apel do porządnego 
szyku, zgromadzając naszego żołnierza, rozproszo­
nego w pogoni za pierzchliwym Moskalem. Ma­
jor Z a j d l i c  z podpor. W o l i ń s k i m  przebiegli 
z ludźmi przez dziedziniec saski i pierwszy z b ra­
my, idącej na końskie targowisko, a drugi aż o- 
icoło saskiej rajtszuli na Końskim Targu przerżnęli 
drogę cofającemu się nieprzyjacielowi i zmięszaw- 
szy go zupełnie, znieśli i ao batalionu wrócili.

. .Nieprzyjaciel zniesiony trupem  okrył ziemię 
wolną. Walka ta zakończyła się o poł do 12 ; 
trw ała przez 3 i pół godziny. (C. d. n.)

Bronisław Szwarca.

*) Przy samym pałacu M a ł a c h o w s k i c h  ra- 
nioun generała M i ł a s z e w i c z a  i pochwyconego
w ciągnięto na dziedziniec pałacu.

**) W tym czasie, kiedy bitwa wrzała, pospól­
stwo od strony Krakowskiego Przedmieścia atakowa­
ło Moskali, a mnsiał być napad ten pospólstwa silny, 
kiedy przesiw tym „ t ł u m o m "  (Pistor str. 75) 
wykomenderowany był książę Gagaryn z 3 komp. 
Leoz nietylko od Krakowskiego Przedmieścia, ale 
zewsząd Moskali otaczały tłumy. Jakoż gdy ten 
Gagaryn eofał się także ku Saskiej Kuźni, z niej 
wyskoczył kowalczyk i r o z p a l o n ą  s z y n ą  p a l ­
n ą ł  k s i ę c i a  G a g a r y n a  i uśmiercił go odrazu.

„Takim ciosem jest dla nas śmierć zgasłego w 
dniu 25-tym z. m. W ładysława ks. Czartoryskiego

„W raz z imieniem odziedziczył zmarły po przód 
kach swych głęboko w przeszłość naszą sięgające 
zasługi tego rodu dla kraju i obowiązki z nich 
wynikłe, wielkiego poświęcenia wymagające. Za 
dne przeciwności ani gorzkie zawody nie zdołały 
go wstrzymać od spełnienia obowiązków, jakie 
Dań rodowa tradycja, spuścizna ojcowska i gorą 
ca miłość Ojczyzny nałożyły

„Spełnił je z godnością męża stanu i po my­
śli prezesa ostatniego p r a w e g o  n a r o d o w e ­
g o  r z ą d u ,  przypominając zawsze i wszędzie 
tym, z a  k t ó r y c h  s p r a w ę  t y s i ą c e  s y n ó w  
t e j  z i e m i  k r e w  s w ą  n a  o b u  p ó ł k u l a c h  
p r z e l a ł o ,  dług niespłacony narodow i, b e z ­
p r a w n i e  z r z ę d u  n i e p o d l e g ł y c h  wy­
kreślonemu.

„Pragnąc przyszłym pokoleniom rodaków za­
chować dowody pełnych świetności dziejów na­
szej Ojczyzny, zbierał wszystko, co o pracy cy­
wilizacyjnej narodu świadczyć i co historyę na­
szej przeszłości rozświecić może.

„Muzeum, które w murach naszych ten wszech 
stronnie wykształcony mąż założył, stanowić bę­
dzie pomnik jego mił ści do ziemi, której pełnym 
poświęcenia był synem. Uczczenie przez panów 
pamięci zmarłego zapisane będzie w protokóle po­
siedzenia dzisiejszego".

Przemówienia tego wysłuchała Rada stojąc.
P. R e d y k  zażąaał, aby do komisyi konsen- 

sowej w miejsce p. W enzla. który ziezygnował 
wybrano nowego członka. Gdy Rada zaraz tej 
sprawy załatwić nie chciała, oświadczył p. Re 
dyk, że rezygnuje także z godności członka ko­
misyi.

Załatwiono następnie kilka spraw nag łych , 
mianowieie: upoważniono prezydenta wnieść i- 
mieniem Rady rekurs przeciw decyzji m agistra­
tu krakowskiego o 1.200 złr., przypadających dla 
ubogich Krakowa ze spadku po ś. p. ks. Ziele 
wiczu. (M agistrat Krakowa zgodził się, aby tę 
kwotę zamiast funduszowi ubogich miejskich, przy­
dzielono ubogim krewnym spadkodawcy).

Rozwinęła się następnie dłuższa dyskusya nad 
żądaniem dyrektora teatru, domagającego się od 
miasta odszkodowania w kwocie 9.694 zlr. z po­
wodu strat, jakie rzekomo poniósł wskutek opóźnio­
nego otwarcia teatru. Teatr miał być otwartym 
dnia 1 października me był jednak ukończony i 
otwarcie nastąpiło dopiero 21 października. Komi- 
sya teatralna i sekcja prawuieza oświadczyły, że 
p. Pawlikowskiemu nie należy się żadne wyna­
grodzenie, tem bardziej, że p. P. dopiero dnia 
i l  października zeszłego roku wniósł podanie do 
namiestnictwa o koncesyę. bez której przedsta­
wień dawaćby nie mógł. a powióre, że dopiero 
dnia 18 października namiestnictwo koncesyę u- 
dzieliło, o czem policya uwiadomiła p. P. dnia 
20 października, to jest na dzień przed otwarciem 
teatru.

P. P o t o c k i  A ndrze1 pyta się referenta Haj- 
dukiewicza, czy p. P. poniósł rzeczywiście szko­
dę, czy nie.

Dr. J o r d a n  oświadcza, że podanie dyrektora 
teatru zrobiło na nieam w ażenie nieprzyjemne, 
brzydkie. : )póża;t <: wa*- *:a <eafru nastąpiło 
z prrypaiP-v ijilio, chce sutiincję wyzy­
skać. M in - tu jednak p. P. u* praw : żądać od­
szkodowania, jeżeli poniósł straty.

Dr. S t y c z e ń  zgadza się z wywodami p. Jor- 
dana, lecz będzie głosował, aby przejść do po­
rządku dziennego nad żądaniem p. P. Gmina 
niczyjej krzywdy nie chce, ale wyzyskiwać się 
nie da.

Rada po odpow.edzi referenta przeszła do po­
rządku dziennego nad żądaniem p. Pawlikow­
skiego.

Upoważniono prezydenta i p. Rottera, aby pod­
pisali kontrakty z władzami wojskowemi w sp ra­
wie gruntów, miastu na ulice odstąpionych.

Uchwalono l.OoO złr. na budowę kaoału w u- 
licy św. Filipa i Krótkiej.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszej wagi 
przedłożono Radzie wniosek imieniem sekcyi III, 

p r z e s z ł a  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
nad sprawą udzielenia pożyczki bezproce atowej 
dla przemysłowców krakowskich, pragnących wziąć 
udział w wystawie krajowej. P. Szpakowski słu­
sznie zauważył brak logiki w całem tem postę­
powaniu sekcyi, Która najpierw pytała się komi­
tetu wystawy, jakiej sumy będzie potrzeba, a 
gdy otrzymała odpowiedź, iż tylko 3.615 złr. — 
odpowiedziała sekeya, iż pieniędzy nie ma.

Muwca konstatuje, że wiele mówi się u nas 
o potrzebie podniesienia przemysłu, ale nic się 
dla niego nie robi.

Wyjaśnił jeszcze postępowanie sekcyi dyr. Rot­
ter. Postępowaniem swein kompromituje ona tych, 
co pożyczkę gwarantowali. Lepiej było sprawy 
nie poruszać i nie pytać się o warunki, jeżeli 
się nie ma pieniędzy, bo to wygląda na chęć 
zabawienia się w pana cudzym kosztem.

Przejściem do porządku dziennego nad całą 
sprawą, jako już spóźnioną zakończono dysku-
syę-

Po załatwieniu kilku wnipsków sekcyi ekono­
micznej, uchwaliła Rada udzielić 250 złr. dla 7 
nauczycielek szto ły  robót, celem zwiedzenia wy­
stawy. Dalej 300 zlr. dla 12 nauczycieli ryuun- 
ków z pięciu szkół przemysłowych i 300 złr. 
dla wycieczki uczniów ua wystawę pod przew o­
dnictwem p. Twaroga. Tę ostatnią sprawę po­
pierali gorąco pp Kasparek, Zoll i Siyczeń, k tó­
ry słusznie zaznaczył, że dzieci nasze powinny 
ogladać pracę i sławę swego narodu.

Nastąpiło posiedzenie tajne.

Być może że nowe usiawy i rozporządzenia 
w wielu państwach, ograniczające bardzo prawo 
posiadania i używania dynamitu, utrudniły jego 
nabycie — a być także może, że między samy 
mi anarchistami obudziła się reakeya przeciw u- 
żywaniu bomb dynamitowych, które gubią mnó­
stwo ludzi zupełnie obojętnych, a często nie do­
tykają tych, przeciw którym były wymierzone.

W dziennikach wszystkich państw  pojawiają 
się różne rady na stłumienie anarchistów, —  naj­
częściej jednak w niemieckich. Koln. Z ig  doma­
ga się aby prawo przytułku i opieki prześlado­
wanych, jakiem szczyci się szczególnie Anglia, 
Belgia i Szwajcarya, zostało zupełnie zniesione, 
i aby znanyeh anarchistów rządy państw  nie- 
tylko wydalały, ale odstawiały na miejsce przy­
należności — pod jak najsurowszy nadzór. —  
Inny dziennik radzi odsyłać anarchistów na od­
ległe i odosobnione wyspy, z których ucieczka 
byłaby niemożliwą. Oczywiście należałoby ich 
zaopatrzyć w narzędzia de pracy w polu, w le 
sie i na wodzie.

Inny  znowu radzi utworzyć międzynarodową 
kolonię dla anarchistów pod zarządem guberna­
tora i strażą międzynarodowego oddziału żołnie­
rzy. —  Jeszcze inny — a praktyczniejszy radzi 
wszystkich anarchistów, z wyjątkiem tych, którzy 
na śmierć zasługują, skazywać na dożywotnie 
więzienie i przymusowe roboty — a ewentual­
nie na chłostę.

Najważniejszym środkiem jednak jest i będzie 
leczyć chorobę społeczną, która się objawia anar­
chizmem, niszczyć, a przynajmniej łagodzić przy­
czyny złego, a nie będzie jego objawów.

iDi^rnowanie sposobem administracyjnym takićn 
osoh, które wprawdzie z braku przeKopywaiącycft 
dowodów uszły bezkarnie wobec sądu, 'ale nie 
zdorały oczyścić się z podejrzenia.

Z  Paryża.
Na ostatniej radzie ministrów prezydent repu-

i

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 6 lipca.

Powszechną uwagę obudziła ta okoliczność że 
w ostatnich zamachach anarchistycznych nigdzie 
nie użyto bomb i dynamitu, lecz głównie sz'yle 
tu. Tak we Francyi od sztyletu zginął prezydent 
Carnot, we W łoszech dziennikarz Bondi a w Hi- 
szpenii usiłowano również tem narzędziem za­
mordować Cubasa tylko do zamachu na Crispie- 
go użyto pistoletu. Zdaje się zatem, że ta dziw­
na zgodność w wyborze narzędzia jest wskazów­
ką wzajemnego porozumienia się między anar- 
ch sUmi różnych krajów — a najprawdopodo­
bniej spełnieniem  polecenia od jakiejś naczelnej 
władzy anarchistów.

bliki, z powodu objęcia rządów prezydyalnych 
z powodu przypadającego w duiu 14 lipca świę­
ta narodowego, podpisał d e k r e t ,  na mocy któ 
rego 374 osób, skazanych za p r z e w i n i e n i a ,  
m a j ą c e  z w i ą z e k  z e  s t r  ej  k a m  i, zostało 
u ł a s k a w i o n y c h  

Jak wiadomo, prawo ułaskawiania przysługuje 
osobiście prezydentowi republiki, am nestya zaś 
może być przyznana t ; lko w drodze usiawodaw 
czaj. To też dekret prezydenta nie załatwia je-

K j c o n i k a

Kraków,
„Szkoły ludowej" złożyły uczennice 
puszki krakowskiego Koła pańv.3 złr

szeze sprawy amuestyi, wniesionej do Izby przez zastępcą

6 lipca.
Dla Tow.

VI do
37 ot.

P. K G. złożył 50 ot.
Nadzwyczajny pociąg na Wystawę do Lwowa 

w. luszy jutro (w sobotę) z Krakowa o godzinie £ 
m. 35 wieczorem, z Bochni o 10 m. 38, z Tarno
wa o 11 m. 45, z Dembicy o 12 m. 35 w nocy
z Rzeszowa o 1 m. 53, z Jarosławia o 3 m. 35
z Przemyśla o 4 m. 30 nać ranem.

Koszta podróży lU  klasą z Krakowa do Lwowt 
i napowrót wra? z biletem wejścia na plac wysta 
wy wynoszą 3 złr. 98 ot„ II  klasą 7 złr. 54 et 
Bilet taki powrotny ważny 5 dni,

Z Towarzystwa przyjaciół sztuK pięknych w 
KrakOWItf otrzymujemy następujące pismo:

Na posiedzeniu, odbytem 10 czerwca b. r. uzna­
ła Dyrekcje stosunek, jaki inn iał między Towarzy­
stwem przyjaciół sztok pięknyoli Ł Towarzystwem 
wzajemnej pomocy artystów —  za ro*wiązaiiy i u- 
chwaliła natomiast nstano\ ić fnudusz pożyczkowy, 
na którego Uuworzenio poleciła przerować corocznie 
Vs część z dochodn za wejście na wystawę i jro- 
wizyę pomeraną od sprzedanych na wystawie dzieł 
sztuki. Do tego fundnszu wpływać bedą także od­
setki po 4 % od udzielanych pożyt zek, jako też od­
setki od chwilowej tego funduszu lokaiyi. Zarząd 
funduszem pożyczkowym przelała Dyrekcya na ko- 
misyę artystyczną, złożoną z 7 członków wybieral­
nych ua roir; dwóch członkuw do tej komisji wy­
bierać b .dtie Dyrekcya Towarzystwa orzyjaoiół sztnk 
pięknych z swojego g ro .a , pięciu zaś ogólne zgro­
madzenie mieszkających w Krakowie artystów, ktć 
re zwoła w tym celn prezes Tow. przyjaciół sztui 
pięknych. Przewodniczącym komisyi będzie jeden i 
członków, wybranych przez Dyrekcję, a drugi jeg<

stronnictwo radykalne. Wniosek ten. zawierający 
miedzy innemi przebaczenia winy R o  c h e  f o r  
t o w i  ) D i l l o n o w I  wczoraj miał przyjść pod 
obrady Izby. Posiedzenie skutkiem tego zapowia 
dało się bardzo burzliwie, gdyż nietylko stron 
uictwc radykalne, ale i wielu umiarkowanych re 
mbłikanów zajęło przychylną postawę wobec 

amuestyi, a tymczasem prezydent ministrów D u- 
p u y zapowiedział, że rząd oświadczy się prze­
ciwko amnestyi.

Dekret prezydenta republiki korzystnie oddzia- 
at na sytuacyę parlam entarną o tyle, że ci u- 

miarkowaai republikanie, którym sumienie nie

Oprócz przyznawania artystom pożyrzeL, będzi. 
nslożaio do zakresu działalności komisyi artystyczne 
ocenienie, które z dzieł sztuki zasługują być um ie1 
szczone na wystawie Towarzystwa, oraz rozstrzyga 
nie o przyzuanin nagród konkursowych.

Do załatwiania spraw kancelaryjnych przyaaayi ' 
będzie komisyi artystycznej sekretarz, mianowany 
mrocznie przez Dyrekcyę Tow. przyjaciół sztmr pię­
knych i pobierający wynagrodztnie za swe 
ści z funduszu pożyczkowego.

Gdy zwołane w myśl powylszej uchwały prze- 
prezesa Towarzystwa, p. Henryka Rodakowskiego, 
na dzień 20 czerwca b. r. zgromadzenie artystów

czynno

jozwalało głosować przeciwko amnestyi, prawdo- odmówiło wyboru pięciu ezłonk^w do komisyi arty- 
podobme zadowolnią się obecnie ułaskawieniem I stycznej, przeto Dyrekcya Tow. przyjaciół sztos pię- 
374 robotników i nie będą domagali się natych-1 knych na posiedzeniu 1 lipea b r., po wysłuchaniu
miastowego przyjęcia wniosku o amnestyi, odra­
czając sprawę na później, jak tego żąda Dupuy, 
motywując swe żądanie tem, że wobec świeżej 
zbrodni anaichistycznei amne-tya. niu jMicinns 
obejmować robotnikow i dziennikarzy, którzy pod 
aurzali w prasie i na zeDraniacn Dubliczrych do 
zbrodni anarchistycznych,

W każdym razie dyskusya nad wnioskiem, do­
tyczącym amnestyi, mogła nastręczyć opozycyi 
sposobność do nowych wycieczek przeciwko rzą, 
dowi. Najbliższe telegram y przyniosą nam windo-1 r*j po godzinie 4 
mość o przekiegu dyskusyi i piawdopodobnie o | na przestrzeni 10 
zwycięstwie rządu nad opozycyą,

O stanowisko prezydenta Izby deputowanych 
rywalizują obecnie B u r d e a u  i B r i s s o n .  Bur- 
deau jest zarazem kandydatem rządowym i kan­
dydatem prezydenta republiki, bo chociaż (Jasi- 
mir Perier nie może 
bór przewodn. Izby,
że B u r d e a u  jest najlepssym przyjacielem o b e - |h “i °o 
cnego prezydenta republiti i że Jasim ir-Perier

sprawozdania swojego prezesa z odbytego zgrsraa; 
dzenia artystów, colnęła swoją uchwałę oo do nsta 
nowieuia komisji artystycznej i oddała zm ^d  fna-
duszf Ul DOŻyozknwjrm łrMusyi

Z Akademi. umiejętności. Wydział historyczno 
filozoficzny odbędzie zwyczajne swe posiedzenie w 
poniedziałek 9 b, m. o godz. 6 wieczorem. Na po­
rządku dzieanym odozy* ks. dra J. F ija łka: „Pie-ws 
Jezuici w Polsce". Nastąpi posielzenie ściślejsze 

Wyócipi cyklistów krakowskich odbyły się wczo 
na szosie inoglskiej. W  wyścigu 
kilometrów zwyciężył p. Jaa F i­

scher, przebywszy tę przestrzeń w 22 minutach i 
30 sekundach, zaledwie o część sekundy później 
przybył do mety p . Antoni Mani, wreszcie p. Jan 
Fenz (23 m 37 s.). W wyścigu 30 km. zwyciężyli 
znam z zeszV#rooznyob wyścigów z Krakowa do 

wpływać osobiście na wy- Boohni pp. Zdzisław Ritterschild, Antoni Tuch i 
ale powszechnie wiadomo, | Ignacy Wójcikiewioz, którzy w tym samym porząd-

i w  zeszłym rokn przybyli do mety, prze- 
. , - przestizeń z Krakowa do Cła i z puwro-

chciał go powołać na siefa ministerstwa. Od tem, pierwszy w 1 godzinie 7 m. i 30 s drugi 
chw .li wyóoru Casimira-Pfrier na prezydenta re- w 1 g. 9 m. i 36 s., trzeci w 1 g. 10 m.’ 51 g. 
publiki, stronnictwo umie-kowane poczuło się o Jako czwarty przybył wytrwały cyklista p. Hani 
wiele silniejszem, co przjizyuiło się do skonso- (1 g- 14 m. i 35 s.), który bezpośrednio po pierr- 
lidowania większości, pojierającej ministerstwo ssym wyścigu startował w drugim, 
lupny ego. I Licznie zgromadzona pnbliozność nie szczędziła

W  takich warunkach łatwo przewidzieć, że zwycięzcom oklasków, a na zeb-unin towarzyskiem 
B u r d e a u  zwycięży kardydata lewicy radykał- w parku krakowskim wręczył im prezes Towaiz, 
nej B r i e  s o n a  i wybraiy zostanie na prezyden- «twa medale i dar hoaoiowy: srebrną papierośnii ■, 
ta Izby deputowanych. 'dołączoną do pierwszej nagrody, a ofiarowaną przez

Nowy prezydent republki zamierza nadać więk-1 jednego z członków klubu 
sze, niż dotychczas, znacenie swemu gabinetow i' Wiadomości osobiste. Arcyksiążę L»opo.d Sal-
cywilnemu i obu szefów tego gabinetu L a  f a r -  wator wczoraj wieczór pospiesznym pociągiem prze- 
g u e ’a i T a i g u y  wyByłć będzie regularnie na jechał z rodziną ze Lwowa do Wiednia, 
posiedzenia obu Izb, aly mu zdawali spraw ę) Z teatru . Jutro w sobotę powtórzoną będzie „Hai- 

przebiegu obrad. Będi oni niejako reprezento- ka“. Partyę Jontka śpiewać będzie p. T. Olszew- 
wać prezydenta repubhK w parlamencie. | eki, zamiast p. Jarońskiego.

Dziś nadeszły kostynmy z teatrn La Scala w 
Medyolsnie do następujących oper: „Trubadur", 
„Faust", „Rigolett*" i „Pajaoów".

T eat-  letni w parkr krakowskim. Jntro w so­
botę „Lekki law alerya“, operetka w 2 aatacŁ F.

mi
i

i

Z  Vłoch.
W edług ostatnich widomości z Włoch fioan-l 

sowa komisya nieustająft senatu, zajęta roztrzą­
saniem projektów finanowych, uchwalonych już
przez Izbę poselską, jes dla tych projektów ży- Suppego; występ p. Wincentego Rapackiego (syna), 
ezliwą — i sprawozdam swoje przedłoży około j Wyprzedzi jednoaktowa komedya Benediia „Jeden 

5 b. m. Większość enatu me myśli robić ja - z D8b ożenić się musi“
kichkolwiek zmian w wyeh projektach, aby uni- 
rnąć odsyłania ich poownie do Izby i szkodli­
wego zwlekania całej prawy.

Zdaje się zatem, ż owe projekty jeszcze w 
tym miesiącu staną si obowiązującemu

Anarchista Lega, lóry strzelał do Crispiego, 
zachowuje się wobec ędziego śledczego niezwy­
kle cynicznie. Oświaezył on już kilka razy, że 
Crispiego chciał zanrdow ać dlatego, bo w nim 
upatruje głównego rzedstawiciela dotychczaso­
wego ustroju społeczego.

Rozprawa osiaieczn odbędzie się według wszel­
kiego prawdopodobia-itwa jeszcze w tym mie­
siącu.

W edług doniesiei z Liworna do 
N azione  sędzia, prwadzący śledztwo 
zamordowania Bondgo przyszedł na 
dercy.

Jest nim niejakiHenryL Lucchesi, robotnik,

dziennika 
z powodu 

mor-ślad

W niedzielę wyetęp p. Henryka Swaryczewskiego,
|artysty teatrn krakowskiego, oraz p. Wincentego 
Rapackiego (syna). Odegraną będzie „Staroświecczy- 

I zna i postęp czasu. czyli Dziwak z uprzedzenia", 
komedya ze śpiewami w 4  aktach J. N. Kamió- 

| skiego.
Budowa teatru . Na wczorajszem posiedzeniu |

R ady  miejskiej uchwalono jednomyślnie dodatkowy 
kredyt 52 uOO złr,, potrzebny do pokrycia wyaa- ■ 
tków nadkosztorysowych za budowę nowego teatru I 
miejskiego. Wobec tej uchwały wszystkim przemy-1 
siowoom zostaną w najk-ótszym czasie resztujące 
należytości wypłacone, albowiem wszystkie rachun­
ki zostały przez arohitekta p. Zawiejjkiego teohni- 

Iczuie i rachunkowo sprawdzone. Uchwałą tą dałal 
Rada miejsko ponowny dowód zanfania dla kiero­
wnictwa bndowy i zakończyła nią ostatecznie spra-J 
wę budowy teatru krakowskiego.

Zmarli. Sztuka francuska poniosła w ostatnich |
znany z agitacji anrchistycznej Podejrzenie na-1 dniach c ężtą stratę przez śmierć rzeźbiarza, J a n a |  
dło przedew szystkia na niego dlatego, że znikł | 1' a r r i e s, który zmarł w Paryżu w 38 roku ży- 
z m iasta właśnie o ego dnia, kiedy morderstwo
zostało popełnione.

Uzupełniając dotihczasowe doniesienia o pro­
jekcie do ustawy przeciw anarchistom należy 
dodać, że jeden pragraf wprowadza rzecz do-

cia. Cariies, urodzony w Lyonie, był synem ubogie-J 
Igo robotnika. Młodość spędził w ciężkiej pracy 
przyrządzał bowiem mularzom wapno, nosił kamie-1 
nie i w takich warunkach uczył się początków swejl 
sztuki. Nie był nigdy w żadnej szkole sztuk pię-1

tąd we włoskim kleksie karnym nieznaną, t. j. knych i przez całe życie sam sobie był nauezycie-]



Kraków, 7 Lipca 1894.
N O W A  R E F O R M A .

cała se­tem W r. 1892 zwrócił na siebie uwagę 
rya"biustów, Satyrem i elegancką sW uą kawelera 
i  czasów Ludwika XIII. Znalazłszy glinę wybornie 
nadajacą. się do wyrobów terrakotowych, otworzył 
„racownię ceramiczną i wkrótce potem amatorowie 
na wagę zł°ta zakupywali prze imioty sztuki, pocho­
dzące Z'tego zakładu.

IJazd techników polskich we Lwowie Przy-
umilamy kolegom, że zjazd odbędzie się od 8 do 

j2  bm. Wyjazd z Krakowa w sobotę 7 bm. o go­
dzinie 10 m. 55 wieczór, przyjazd do Lwowa w 

l  niedzielę o 9 rano. tJyrekcya kolei państw. 
■znała uczestnikom zjazdu następujące zniżenia. ^

pociągach osobowych połowę klasy II, P y ­
sznych cenę pociągu osobowego. Bilety to wydają 
kasy na wszystkich stacyach kol^jowyc ,

' niem karty uczestnictwa w zjeździe którąl®trgmaś 
można w lokalu T o w a r z y s t w a  technicznego, Rynek
7, albo na dworcu kolei przed nadejściem wyżej 
wymienionego pociągu u podpisanych. Jadący inue- 
mi pociągami zgłoszą się we Lwowie na dworcu do 
biura kwate:unkowego komitetu zjazdu. W ładysław  
K a c zm a rsk i. Józef Pakies.

Na III zjazd techników polskich zgłoszone zo­
stały dotychczas następujące odczyty i referaty: 
1) Znaczenie ‘ przemysłu wielkiego dla Gralicyi, po 
seł Stanisław Szczepauowski. 2) Zagadka lotu, ■ 
Roman Gostkowski. 3) Produkcya g^m cza^ ^  
polskich, prof. Leon Syroczyóski. 4) ru ..

kładali polską literaturę, historyę, pisownię, I styl 
polski. W ten sposób co pięć lat na każde lO.OuO 
ludności będzie przybywało dwóch ludzi o wykształ 

iu uniwersyteekiem, znających doskonale język 
Iski i stosunki miejscowe. Siedzibą tego domu

Uniwersyteckiego ma hj6  Chicago, które wobec «zyb-
,.' gW»go rozwoju może wkrótoe stać się stolicą
naństwa. Dom ma nosić nazwę: „Polski dom uni- 
Pł  . _  nu.- u r-M® cel tsn zostanie osią

9
O asana-

w architekturze, aroh. Jau Zubrzycki. . j 0O,
Peohnika wobec k^ e^}Sickiej, 

inż, Edmund Libański. 7) O 88 '^,ca nafty, dr. Ol­
ej i miast. ini.

Miało wich. 8) O czyszczeniu tar(jiem suwaków,
szewski. 9) Doświadczenia * afeUinulatorach, inż. 
ini. Jan Bartl. 10) O_“aozaoh tarciowych, inż. Ro- 
K Pollak. 11) O V j£ffónj  ogrzewań centralnych, 
dakowski. 12>J? żeIaZa prof. Bykowski. 14) O po- 
13) O twie_ jnż Tp0dorowioz. 15) O pic-
stępach wg®  a„aiania dvmu. prof. dr. La■.tępa o j ł r fT y m "  do spalania dymu, prof.
° J L  l 6) O głębokiem wierceniu w Turzy Wiet

X . ki is) s , *.
W t a l T ' ' )  Wainoik ud,jału techników w

Z warszawy. > .„r8tiej. Urzędnik kolei
się wozoraj przy ulioy bw-JersS J ę wy8trza. 

■'•nadwiślańskiej Aleksa, er Borawski dwoma j ę t r  
-łami z rewolweru zabił swoją żonę, leżącą jeszcze
w lliiku. Nków ale " k i S

p w d  lustrem i str.ktem . *  uste ekrerewa

C m r r ^ % ; " tl,.lika. . .
i zabita wkrótce

Fianciszek

pobrało się niedawno ; WKr°“ ° miała zostaó

• Redaktor K uryera  W urszawsl iego p.
Dlssgsski, deoyzyą warsz. Izby sądowej wpmany 

na listę adwokatów przysięgłych i złożył prze-
matą przysięgę obrończą.

Z placu wystawy. Cała przestrzeń placu wysta­
wowego wraz z parkiem stryjskim wynosi 
mt., z tego budynki pokrywają przestrzeń 48 485, 
na c>rody, gazony, kląby, przypada 357 522 mt., 
na jjlkee 1 ̂ ścieżki 38'iU 5 mt^_a na baseny jh ™  
mi.^Tzy1' ż.e razem na p lacu *  po pawilonach mo­
że się swobodnie obracać 100.000 ludzi.

Cały izcreg zapowiedzianych poprzednio wycie 
czek pizybywa w najbliższym czasie. Jutro też zja­
wia się na placu gimnazya lwowskie, a 14 b. 
dr. Wurst z Kałusza przywozi kilkadziesiąt dzieci. 
Listownie zapowiedziano na wystawę wycieczkę Buł- 
gatów poi przewodem byłych słuchaczy lwowskiej 
wszechnicy Także po raz * tSrjf' nadfszły w i a d o m o -  

ei O  organizowaniu się wycieczki czeskiej, tylko że 
rzedłem wymieniano jako organizatorów pp. j "  

„hveeo i Jahna, a teraz z wycieczką ta łączą jedy­
na nazwisko P. Jahna. Donosi o tern także praska
U I ^

Swietozor w numerze z dnia 
wystawy naszej, za 

dalsze, a specyalne sprawozdania dla 
literat ozeski p

l’ł tskie czasopismo 
ti * m. poda 11 ilustracyj 
nie mi pójdą Edw-ird

bardzo nasz

tego uiBma nakreśli znany
Jelinek. , •>„

t rei orcie Jeża do Lwowa ożywiło 
światek literacki, który postanowił uczcie^go 
botę składkową wieczerzą, urzą zoną w B ali muzy-

< Z zipowiedziany balon captif znajdować się będzie
pod kierownictwem kapitana Granta, zna g 
wietrznego żeglarza. Oprócz tego, że publiczno 
.Izie, mogła odbywać balonem na linie uwiązany 

ezpieczne polróże, p .  Grant mniej więcej dwa razy 
tydzień odbywać sam będzie wolne wzloty. Pier­

zy taki wzlot odbędzie się w nadchodzącą nie 
elę o godzinie 6 po południu, a napełnianie ba- 

zaoziie się już o godzinie 2. 
o do foutanny świetlnej, to od dziś stale fun 
nować będzie o godzinie pół do dziesiątej, 
ralnie później z nastaniem dni krótszych i fon- 

będzie wcześniej puszczana.
RZ/na, 5 lipca (Koresp. N . Reform y). Dnia 
14 lipea 1893  roku odbyły "fi *", miejskiej. D otychczas nie ma ani zatw iełd - 

f  r z e p :  o  w  adzony oh wyborów, ani zarządzenia no-

°rojc: tPdomt akademickiego w Chi-ago. Pm
h a l żn ig ro d zk i z Suchy um ieścił w gazecie chi-

eskiej Wiara i p’ol ^ T Z
p.f e_ o potrzebie za ecie w chi(!a8o

lemi,viego przy uuiwe J iż,j  Pow szechn.e 
tego a rtyku łu  podajemy PonKliiJt a  w Ani, ryce

zerme
akademickiego przy nu 

„ść tego artykułu podajemy Ponl ^  
tnaną jest rzeoz^. że emigracyę P 
worzy przeważna żywioł włościańsK

a wipr ludzie muiej lato g ebra.
I t t T W n  i ^ a m n r w a  ł f t W S Z f i  Z f t  L i*e r

iutere

lub klasa

Wersytetu w Chicago1*. Udy 
gnięty, emigracya polska do Ameryki będz.e mogła 
Iieó  racyę bytu, gdyi przy pewnej ilości ludzi in 
teligeutnyoh uniknie się wszelkiego rodzaju krzywd, 
jakie dziś się dzieją. My z całego serca przyklasku­
jemy tej myśl. i mam,- nadzieję że nasi rodacy za 
Oeeanem w dobrze pojęty* własnym interesie jak

n aTradaedyaProdzii«naJ-ą Wielką sensacyę wywol iło 
Pracu wstrzjsająee samobójstwo dwojga małżon­

k i któ 7ch ciała znaleziono sznurem do siebie 
■ ane pod mostem na rzece Mur. Po bliższem 

przywią rozpoznano w samobójcach pensyo-
obejrze n,aj0ra Popovicsa i jego sędziwą małżon- 
?0W*()0je należących do dobrze znanych osobistości 

^tejezego tswarzystwa. Prayczyną rozpaczliwego 
” oku była zgryzota, jaką podeszłym rodzicom spra- 
^ ji 'edyuy syn ich Stefan. Młody człowiek był nad- 
porucznikiem w pułku kolejowym. Zmuszony wuku- 
tek lekkomyślnych długów do wystąpienia z armii, 
otrzymał posadę ofieyała poczty, ale i tam wskutek 
nadużyć niebawem musiał ustąpić ze służby Rodzi­
na żony usiłowała młodego człowieka kilkakrotnie 
ratować z długów, gdy jednak wszelkie usiłowania 
sprowadzenia go ze złej drogi nie odniosły skutku, 
odmówili dalszej pomocy i przeprowadzili rozwód 
swej córki z lekkomyślnym człowiekiem. Stefan Po- 
povics powrócił do rodziców, którzy udzielili mu u 
siebie przytułku i począł na ich koszt żyć wysta­
wnie. Gdy i te przez rodziców dostarczone mu środki 
n-e wystarczały, usiłował różnemi mniej godziwemi 
środkami przyjść do pieniędzy, w*skutefi; czeg. kil­
kakrotnie popadł w kolizyę z władzą, a aiesztowa- 
nie jego było tylko kwestyą ozasu. Ta rozpaczliwa 
sytuaoya syna i przeświadczenie o własnej ruinie 
finansowej popchnęły starych rodziców do samobój­
stwa. Jak z Gracu telegrafują Stefan Popovics zo­
stał faktycznie wczoraj uwięziony.

Awans kolejowy. W zakresie generalnej dyrek- 
cyi i dyrekcyi ruchu kolei państwowych we Lwo­
wie, Krakowie i Stanisławowie awansowali z dniem 

lipca br.:
W IX. klasie na 1100 złr.: Chorąży W łady­

sław w Nowym Sączu, Wojewoda Wacław w Rze­
szowie, Angemian Rlaudyusz w Jaśle, Marciszewski 
Józef w Krakowie, Jaohimowski Edmund w Prze­
myślu , Feit Hipolit we Lwowie, Silberstein NataD 
w Krakowie, Kohman Stanisław we Lwowie, Pa 
wlikowski Ludwik we Lwowie, Zajączkowski Stani­
sław we Lwowie, Tyszyński Antoni w Zatorze, Her 
man Jakób w Krak iw.e, Schmidt Edward w Cha­
bówce, Hebenstreit Karol w Nowym Sączu, Borowicz 
Ludwik w Krakowie, Saller Alfred w Krakowie, 
Cabicar Jau w Dob-omilu, Wierzbowski Stanisław 
we Lwowie, Herzog Ferdynand w Skolem, Kunz Jan 

Gródku, Wroński Wilibald w Jeziernej, Wieder- 
Lwowie Chomiński Józef w Sta

Mcloc

W

wald Ryszard we 
nisławowie, Posner Zygmunt w 
A.Jolf tt iduozawia, Hlawa FrauoiszeK w Siatem Siu 
le, Uderski Wincenty w Stanisławowie Wyżykowski 
Ludwik w Stanisławowie, Kobłoźski Roman w Hu- 
siatynie, Grabowski Mieczysław w Wygudzie, Pro- 
chowski' Adolf w Czerniowoaoh, Dewechy Konrad w 
Krakowie.w klasie X. na 1000 złr.: Skwarezyźski Józef 
we L w o w ie ,  Łodziński Tomasz w Stanisławowie, 
Pająk Kazimierz w Dębicy, Lateiner Adolf w Kra­
kowie, Steczkowski Waleryan w Krakowie, Bessaga 
Włodżimierz w Jordanowie, Moldauer Izydor w No­
wym Sączu, Rtdlich Jakób w Dobrej, Halporn Lu­
dwik w Chyrowi#, Mahl Maksymilian we Lwowie 
Freund Emil w Szczereu, Dąbrowski St we Lwowie, 
Gruder Israel we Lwowie, Weehsler An«)ni we Lwo- 

Ulrioh Leon w Yolksgarten, Pawłowski Wła- 
Stanisławowie, Trzciński Józef w  Jezu-

Dość przytoczyć tytuły rozdziałów tych, by po­
znać doniosłość pracy

Po „ogólnym poglądzie** następują: Określauie 
piękna, Dzieje ludzkości i historya architektury, 
Architektura w gronie sztuk pięknych, Muzyka-Ar- 
chitektura, Architektura jako sztuka, Tscbnika-Este- 
tyka, Symbolizm w architekturze, Piękno w archi­
tekturze, Eurytmia czyli składnia architektoniczna 
Styl w architekturze, Wzniósłc-ść w architekturze.

Autor, badając formę i ducha dzieł architektoni­
cznych , wyprowadza z nieb pewne prawa ogólne, 
tworzy syntezę tych praw, będącą właśnie filozofią 
architektury, tak simo ak ogólne prawa sztuki wo 
jennej, tworzą jej filozofię.

Pomimo powagi i ciężkości przedmiotu, styl dzie­
ła jest lekki i barwny. „Pogląd ogólny“ zaczyna 
autor bardzo pięknie przytoczeniem uchwały miasta 
Florencyi o budowie sławnej florenckiej katedry: 

Ponieważ najwyższa mądrość ludu szlachetnego po­
chodzenia polega na tem, ażeby w swoich sprawach 
tak postępował, iżby z publicznych ozynów jego 
przezierał duch mądrości i wielkoduszności, poleca 
się Arnolfowi, budowniczemu naszego miasta, wyro 
bić model albo rysunek nowego kościoła, o tak 
wielkich i wspaniałych rozmiarach, ażeby sztuka 
moc ludzka nic większego i piękniejszego wymyślić 
nie zdołały.“

Szczęśliwy mistrz architektury, oo takie polecenie 
otrzymał!

Piękne swe dzieło, pełne zapałr i, miłości do 
sztuki, kończy autor słowami: „Gdzie uie braknie 
narodowi szczytnych idei i wiary we własne uczu 
cia szlachetne, tam przy krwawej praey poruszy on 
kamienie, którym za siebie żyć każe w

wie, 
dysław
polu, RappajiOit Maurycy w Nowym Sącza Walter 
Bolesław w Krakowie. CL. d. n.).

TYa n o w o d z i a n .  Otrzymujemy następujące pismo: 
Przv sposobności zakończenia roku szkolnego złożyły uczen­
nice XIV „zkofy miejskiej dla biednych dzieci dotkniętych 
nowodzia kwotę 22 złr. 44 ct. Składając mniejszem po­
wyższa kwotę na ręce Sz. Bedakcyi składam za to oza- 
nowrjm Rodzicom, z kieszeni których da* i .  owe Pooll° ' 

imieniu nieszczęśliwych staropolskie „Bogdzą, w 
płać“.

Przy sposobności proszę o zaznaczenie,
30 złr jak mylnie przed k ik u  dniami podano

* •  *ł V  S ty p k -k ..

nie kwota 
ale 22

O d p o w ie d ź  R e d a k c y i*
w Oświęcimiu. W Kronice z dnia 1 czerwca

Panu K. G,
oyła ogłoszoi.., -

5 ° ?  odg ó £  sumieTzłr "doręczono W # w u .

Repertuar teatru krakownk.eflo

opera StanisławaW s o b o t ę  7  Iipoa 
Moniuszki.

YiaioBdtGi nantowe, literackie i artystyczne.

Jan Sar Zubrzycki: „Filezofia arohitektury 
iei teorya i estetyka*. Kraków. 1894.

Dzieło pod powyższym tytułem, leżące przed na 
m,. jest pierwszem w tym rodzaju n t polu polskiej

rzy uważają Amerykę jeszcze zawsze za 
Bą kopalnię złota i wszelkich dostatków. VV iul 
ie zaś polonii amerykańskiej leży, by posiada'a 
ijwięoej inteligencyi, jeCz nie napływowej, ale J 

^^ztałuonej na tamtejszym grancie, znającej ję®!6 .1 
stosunki kiaiowe, a wt-dy kolonia polska będzie 
mogła zając wybitne stanuWjBko w Ameryce. Ażeby 
fcl ten osiągnąć, należy starać się, by młodzież pol- 
ca kształciła się ua uniwersytetach ameryzańskiob. 
utor artykułu podaje sposób w jaki dałoby się to 
kuteczuió. Oto wszystkie kolonie polskie powinny 

podzielić na gtupy dziesięoiotysięczne z roi zną 
atą 25 ct od głowy; z tego utworzyłby się ka- 
ł od każdej grupy 2500. Suma fca starczyłaby 
■typendyum dla lwu studentów, którzyby byli 
ieszozeni w t. zw polskim domu uniwersyteckim. 
>) sumy opłacałoby się wszelkie potrzeby stu- 
tów a oprócz tego aauczyoi^B^^drzyby^jm^wy-^

literatury technicznej. Autor jego ma wielką zasłu­
gę. iż „ierwszy na pols to wkroczył, na pole leżące 
niemal ż o łn ie  odłogiem. Technicy nasi zmuszeni 
ciężko .pracować na byt oodzienny i wskutek tego 
zajęci prawie, wyłączni® zadaniami piaktyeznęj na­
tury, nie znaj%ją ozasu na teoretyczne badau a i 
rozprawy. Z teg* względu pracowitość i zamiłowa­
ne  nauki autora ^Filozofii** zasługuje na uznauie. 
Cywilny architekt," m„gąoy się wykazać, pomimo 
młodeg0 wieku, pow^nemi dziełami architektoni-

nemi. )aŁ n p- w miejscowościach zbudowa-
°Z kościoły, obarczony p r^ ;̂  jako inspektor uizędu 
budownictwa miejskiego, ^ jd u je  jeszcze dość o«a- 

by poświęcać się poważbym badaniom nauko-

dzi.Jo swe w pięknie
s u ,

c ' . nn- ny autor zaopatrzył dzi.ł0 8we
kreślony wstęp, wprowadzający czyteli 

rozprawy, dzielącej się ua 12 rozdziai barwnie sl 
ka w jądro 
łów.

Tak kończy autor, a my kończymy słowami po­
dzięki dla niego za wzbogacenie technioznej litera­
tury naszej pięknem dziełem i życzeniem, by nie 
ustawał w pracy na tem polu.

—  Arcydzieła dramatyczne Wiliama Szekspi­
ra w przekładach Paszkowskiego, Koźmiana i Kas­
prowicza. Piękne, klasyczne, kto wie czy nie pom­
nikowe wprost wydawnictwo wzbogaci wkrótce lite­
raturę naszą, dzięki znanej ze skrzętnej ruchliwości 
swej i poważnie zadanie swe pojmującej księgarni 
Polskiej we Lwowie.

Pierwsze wydanie zbiorowe dzieł Szekspira doko­
nane pod redakcyą J. I. Kraszewskiego w Warsza­
wie, utorowało nieśmiertelnemu geniuszów' drogę 
w naszej literatii'ze dzięki przekładom Józefa Pasz­
kowskiego i Stanisława Koźmiana, którzy, zdaniem 
krytyków i znawców, oddali najwierniej ducha szeks­
pirowskiej poezyi. „Księgarnia Polska** powzięła o 
becnie chwalebną myśl uzupełnienia tej pracy i przy­
swojenia narodowi polskiemu płodow ogólno ludzkie 
go geniuszu. Nabywszy od rodziny ś. p. Stanisława 
Koźmiana i Józefa Paszkowskiego prawo własności 
ich wszystkich przekładów Szekspira i będąc w po­
siadaniu własnoręcznych ich rękopisów, rozpoczęła 
wydawnictwo arcydzieł Szekspira w przekładzie, u 
znanym za najlepszy. Utwory zaś nie objęte temi 
tłómaczeniami ukażą się tu po raz pierwszy w prze 
kładzie chlubnie w literaturze naszej zapisanego poe 
ty Jana K a s p r o w i c z a .

Rękojmia powodzenia i sumiennego opracowania 
całego dzieła leży w tem także, że redakeye wy- 
d aw nie t .w n  nbj:>ł z n a n y  l i t e r a t  1 k r y t y k  H e n r y k  B i &■ 

g e l e i s e n ,  który nadto zasilić je nm iiw iem aory 
ginalnemi pracami. Jedna z nich plzehjtawi życie 
twórczość Szekspira na podstawie źródeł z pierwszej 
ręki czerpanych, druga p. t. „Szekspir w Polsce 
wymieni i oceni szczegółowo wszystkie przekłady 
krytyki i przedstawienia sceniczne Szekspira w na­
szej literaturze dramatycznej.

Poważnemu, a tak szczerze pożądanemu wydaw­
nictwu, zdaje się, że uie potrzeba nawet życzyć po­
wodzenia. Publiczność, poznawszy dokonane pod fir­
mą tejże „Księgarni Polskiej*1 znakomite wydania 
azieł Mickiewicza i Słowackiego, powita również 
chętnie „Arcydzieła Szekspira** i udzieli wydawni­
ctwu popareia, na jakie w zupełności zasługuje.

Bodźcem do tego będzie też niezawodnie nader 
niska cena „Arcydzieł**. Wyehodzić będą w zeszy­
tach trzy razy na miesiąc. Cena zeszytu 15 ot 
Całość ma być w ciągu roku ukończoną i obejmie 
około 40 zeszytów.

Pierwszy uadesłany nam zeszyt przyuosi dwa 
akty „Romea i Julii“ i oztery sceny trzeciego w 
przekładzie Paszkowskiego. Pod względem typogra 
licznym rzecz przedstawia się wybornie.

H p M t r i e ż e a l a  m e t e « r « l » g j c i n i e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 lipea.
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wano na 217-75 milionów marek (1873 r. 306*58 
milionów marek). Trzody chlewnej było w roku 
1892 ogółem 12,174*288 sztuk., wartość ich osza­
cowano na 684,65 milionów marek (w 1883 r. 
467.70 unlionow marek). Liczba kóz powiększa 
się. W  r. 1873 wynosiła 2,320-000, w 1892 r. 
3,091.286. Ogólna wartość wszystkiego bydła 

koni w Niemczech wynosiła w roku 1892 su­
mę 6,879-24 milionów marek, (1883 r. 5 576.86 
milionów marek).

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 6 lipca. W edług dzisiejsrej W n. Z tg  

cesarz dał profesorowi uniwersytetu rosyjskiego 
na em eryturze i radcy stanu, znanemu lingwiście, 

B a u d o i n  d e C o u r t e n a y  tytuł zwyczaj­
nego profesora na uniwersytecie w Krakowie.

M inister oświaty i wyznań zamianował stałymi 
inspektorami powiatowymi nauczycieli: Józefa
P f a u a dla okręgu zaleszczyckiego, starszego nau­
czyciela O r n a t o w s k i e g o  dla okręgu Rawy 
Buskiej, starszego nauczyciela M r o c z k ę dla o- 
kręgu śniatyńsko-horodeńskiego, starszego nau­
czyciela L o e w e 1 a dla okręgu Kamionki Stru- 
miłowej, nauczyciela L e w a n d o w s k i e g o  dla 
okręgu żydaczowskiego, — a prowizorycznymi in­
spektorami zam ianow ał: profesora L e c h a  dla 
okręgu tarnowsko-pilzeńskiego, nauczyciela gimn. 
Józeia S z a f r a n a  dla okręgu bocheńsko-brze- 
skiego, nauczyciela szkoły ćwiczeń R a d w a ń ­
s k i e g o  dla okręgu mościckiego, starszego nau­
czyciela D o b r o w o l s k i e g o  dla okręgu bor- 
szczowskiego, starszego nauczyciela J a n i c k i e -  
g o dla okręgu buczacko-czortkowskiego, kateche­
tę ks. T e r 1 e c k i e g o dla okręgu jaworowskie­
go, katechetę ks F  o n f  e r  k ę dla okręgu mysło- 
wicko-limanowskiego, wreszcie zastępcę nauczy­
ciela gimn. P o l a k a  dla okręgu chrzanowskiego.

Wiedeń, 6 lipca. Trybunał państwa na wczo­
rajszej rozprawie odrzucił zażalenie miasta Pragi, 
jako nieuzasadnione. (Rada miasta wniosła zaża­
lenie z powodu zasystowania przez rząd jej 
petycyi o zniesienie stanu oblężenia).

Berlin ,  6 lipca. Dzienniki donoszą, że mini­
ster ceremonii K o t z e został wypuszczony na 
wolność,

Paryż, 6 lipea. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych V a i l l a n t  interpelował rząd 
w sprawie środków policyjnych, zarządzonych na 
cmentarzu P e r e - L a c h a i s e  celem przeszko­
dzenia uroczystemu uczczeniu pamięci poległych 
w czasie komuny. D u p u y  usprawiedliwiał zarzą­
dzone środki, oświadczając zarazem, że rząd nie 
może pozwalać na apoteozowauie komuny.

Motywowany porządek dzienny, wniesiony przez 
Vaillanta, a wzywający rząd, aby zezwolił na 
uczczenie poległych w 1871 roku komunardów, 
odrzcouy został 270 głosami przeciw 65.

Paryż, 6 lipca. B u r d e a u  wybrany został na 
prezydenta Izby deputowanyćh 259 głosami, pod 
czas gdy na kandydata lewicy radykalnej Brisso- 
na oddano tylko 157 głosów.

Rzym, 6 lipca. Stała komisya finansowa odrzu­
ciła wniosek o zniżenie stopy podatku rentowego.

Pewną jest rzeczą, że senat zgodzi się także 
na wszystkie finansowe przedłożenia rządowe, 
przyjęte przez Izbę deputowanych.

Rzym, 6 lipca. W  Rzymie i w rozmaitych 
miejscowościach na prowincyi dokonano licznych 
aresztowań i rewizyj w mieszkaniach anarchi­
stów.

Chicago, 6 lipca. Związek dyrektorów towa­
rzystw kolejowych postanowił przywrócić ruch 
na kolejach, zastąpiwszy strejkujących robotników 
nowemi siłami. Dyrektorowie oświadczają, że nife 
zgodzą się na żadne ustępstwa.

Równocześnie rząd postanowił ścigać sądo wnie 
przywódców strejku o należenie do zbrodniczego 
sprzysiężenia.

Odpowiedzialny Redaktor:
J 6 z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawe*: Dr.  Lesław Boroński

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej

koronowa 91-40 mrk. Austryackie banknoty 162-85 
mrk. Akcye itolei lwowsko-czerniowieckiej 132 25 
mrk. Ruble 219-25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

Rubryka „Nadesłane1' nie pochodzi od Rodak- 
cy!s która też żarlnej odpowiedzialności za a4ą 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Zwraca sio uwagę na inserat premiowanej 
kilkakrotnie firmy Hartwig & Vogel. 1704

Ula chowających bydło. W lecie częściej niż 
w którejkolwiek innej porze roku pojawiają się 
między zwierzętami domowemi, szczególniej mię­
dzy nierogacizną owcami, drobiem, zaraźliwe cho­
roby bydlęce. Dobrą jest więc rzeczą użyć za­
wczasu zapobiegawczych środków stosownych, ja - 
kiemi są już z dawien daw na: Kwizdy, proszek 
dla b y d ła ; Kwizdy, proszek dla świń ; KwLdy, 
proszek dla drobiu , dla owiec. Jako skuteczny 
środek desinfekcyjny nadaje się dla obór k r e z o ­
li  n a (ulepszona kreolina) przez firmę Franciszka 
Jana Kwizdę w Korneburgu wyrabiana.

W słynnej Panoramie w Rynku na linii A-B, 
L. 45 obecnie p o  r a z  p i e r w s z y  w Krako­
wie Il-g a  część Ziemi świętej. —  W stęp 20 ct., 
uczniowie 10 ct.

D r .  J A N  R E G I E C
1700 ordynuje jak dawniej

w R y m a n o w i e .
2 4

Docent dr. Rudolf Trzebicky
mieszka
1639

obecnie przy ul. Podwale L. J2, 
Hotelu Krakowskiego.

obok 
5 5

WILHELM FEBTZ
z pofrcoi zniiany lokalu 

poleca się bardzo łaskawym względom.
(1410 31 0)

Kapitał małoletnich w sumie 5842 złr.
do wypożyczenia 

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
Wiadomość w kancelaryi d r a  L e s ł a w a  B o -

r o A s k ie g o  ul. św. Jana L. 13.

WARSZAWA w 1794
Zamówienia na osobną, książkową odbitkę, dru­

kowanego obecnie w „N. Reformie** feletonu p. t. 
„Warszawa W 1794 roku“ robić można w Ad­
m inistracji „N. Reformy**, nadjyłając 35 c t  za 
egzemplarz. (Z przesyłką pocztową 40 ct.).

dnia 5 lipca 1894 r 

Zjednoczony dług w papierach .

Dział ekonomiczny.
W wyższej szkole rolniczej w Wiedniu roz­

pocznie się nowy rok szkolny z dniem 1 paź­
dziernika. Program y otrzymać mozia. żądając ich 
od sekretaryatu szkoły, W i e d e ń  VIII Laudongas- 
se 17.

Statystyka bydła i koni w  Niemczech. W osta 
tnim kwartalniku sta ystyki Rzeszy liemieckiej ogło­
szono rezultat spisu bydła i koni w Niemczech, 
dokonanego 1 grudnia 1892 r. Według tej sta­
tystyki, naliczono w Niemczech w 1892 roku 
3,836,25-5 koni (w 1883 r. 3,522.445, w 1873 r. 
3,352-231). Koni roboczych, używanych w rol­
nictwie, było 2 384.386. W artość koni oszacowa­
no na 1880,84 milionów marek (w 1883 r. na 
1678,66 milionów marek). Bydła naliczono dnia 
1 grudnia 1892 razem 17,555.694 sztuk (w 1883 
r. 15,787.764, w 1873 r. 15.776702). W artość 
bydła oszacowano na 3,547-30 milionów marek 
(w 1883 r. 3,074-25 milionów marek. Liczba 
owiec zmieniejszyła się prawie o połowę. W r. 
1873 wynosiła 24 999-406, w 1883 r. 19,189.815 
w 1892 r. 13 589.612. Wartość owiec oszaco-

austryacka ren ta  (marcowa) 
węgierska renta złota . . 
Węgierska renta koron.. . 
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3,765.702 analfabetów.
Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­

kładem Tow. „Szkoły ludowej** można nabywać 
w Administracyi „Nowej Relormy** i we wszyst­
kich księgarniach. Egzemplarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową 15 ct.

A. H. Savagb’a

Moja urzędowa żona. a

iknoty banku niemiec. xa 100
m arek .............................................

2 0 -to frankówki za 
Banknoty włoskie 
Dukaty austryackie . . . . . .

W iedeń, 6 lipca. Buble 134 25 
16 20 — 21-— . Spirytus 1780 — Zyto na
jesień 5 55— 0-00. Pszenica na jesień 7 00— 0-00. 
Owies na jesień 6 .18—0 -00.

Wiedeń, 6 lipca. 4 #  oblig. poż. kraj. z 1891: 
96-75; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 96 75 ; 4% 
galic. fund. propin. 96 75 ; 47*% list. banku krai. 
100-20; b%  -owe list. banku krajowego 102-25; 
4% list. kred.ziemsk. 5 6 let. 96-75; list. Król. 
p o i .  Akcye Karola Ludwika 215-40; A k­
cye kol. lwowsko-czern. 276 75 ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 148.25; losy z 1860 na 500 złr. — 
146-80; losy z roku 1860 na 100 złr. 158 — ;

z 1864 za 100 złr. — 197-50; akcye ban- 
ku ’kred. dla handlu i przemysłu 351-25; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 398-— ; Lficder- 
bank na 200 złr. — 2 4 8 7 5 ; akcye am.W>-wę.g. 
banku na 600 złr. 1.001-—

Berlin, 6 lipca. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 210 60 mrk. Węgierskie kre 
dyty — ■—  mrk. A ustrjacka złota renta 99"— 
mrk. Austryacka srebrna renta 93 90 mrk. Wę- 
gierika Tłota, rem a 98"75 mrk, W ęgierska renta

Kartka z dziejów alhlllzmu.
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o  
budząca wielkie zainteresowanie wśród polskich 

czytelników
wyszła z druku i jest do nabycia w Administra- 
cyi „N. Reformy“ oraz we wszystkich księgar­
niach po cenie 1 złr. za egzemplarz, z przesył­

ką (poleconą) 1 z*r. 20 ct.

Przy inefe zakładach, prz; składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Lodowej8.

Wszelkie papiery wartościowe |
* a g r a a i e s i & e  

i  t o o s e t y

kupuje i sprzed, je

pa ś l a j k i r z y e t a i e j m a l  w t r e i k a a l  g j

la n to r  wym iany
aiii o. k. aprz.

w Kruowls- Ryiek, |. 30.
Snieerda s prowineyi uśktftecania 

oći -rotną pocztą b m *  d w l l e s e u t *

1 .  l A I / ń P A  t i n r U C T I M A  1 sPrzedaje p o d  n a jk o r z y s tn ie js z y m i warauLkam ] krajówANI bankOWV I kćinior WYlHlSny JAKUBA I lU u n O  i llłln Hity 7MtłWne, loty, Motety, wymienia wszelkie knp - -  ylosowanr
u m  u u  aa i w  w i j  j  ^ % „  nskutącan*' odwwtfną T/  *

" i ___

zagraniczne nunir 
— Zif

K y a l l ń w .  t t y n n l r
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Podziękowanie.
W ielmożnemu Panu Głuchowskiemu 

lekarzowi zakładowemu w Rabce , za skuteczną, 
bezinteresowną i spiesznie niesiona pomoe lekar 
ską nietylko w dzień , ale i w nocy memu dro 
giemu dziecku , poczuwam się do wynurzenia 
głębi serca pochodzącej wdzięczności , aby Pan 
Bóg Jego czcigodnej osobie i Jego zacnej n> 
dżinie użyczył jak  najdłuższego zdrowia.
1709 l  W ładysław  Góralik,

kierownik szkoły w Itahce.

Kraków, 7 Lipca 1894.

Podziękowanie.
Niżej podpisane mają zaszczyt złożyć W iel 

możnym Państw u Mecenasosi wn Skal' 
kon skini we Lwowie najszczersze dziek 
za nader gościnne i serdeczne przyjęcie, tudzież 
prawdziwie rodzicielską opiekę , orasbeapewn' ’ 
Ich, i i  ten kilkudniowy pobyt we Lwowie pozo 
stanie na zawsze n ietylko w pam ięci, ale i i 
sercach. 1712
Helena M yczkowska, nauczycielka w Prusach 
Marya Stehlik w Piekarach. Wilhelmina Butry 
nów na w Liszkach. Marya Stehlik w Krakowie

w Sobotach
(Ostseebad Zoppot) pod Gdańskibm.
Poleca się na sezon kąpielowy ła ­

dne mieszkania i dobrą polski 
kncnnię. Ceny bardzo przystępne 
Ze względu na  konkurencyę niemiecką 
uprasza  się o łaskawe poparcie.

Służący na kolei. 1703 1

Ostrzeżenie.
Na dniu 22 czerwca b. r. zgłosił się do pod 

pisanego młody człowiek, mając za legitymacją 
tylko bilet powołujący do wojska rosyjskiego, w 
języku ruskim, na imię K arol Przytuski, 
rodem z gubernii Piotrowskiej w Królestwie Pol- 
skiem, lat 26, z wyrobionem pismem. Nie mając 
dla niego na razie odpowiedniego zajęcia, dałem 
mu z łaski mieszkanie i w ikt przez tydzień. — 
Tenże po tygodniu z b ie g ł, okradłszy jednego z 
moich robotników , zabrawszy mu całe nowe u- 
branie i bilizne wartości do 30 złr.

Podając niniejszy fakt do publicznej wiadomo­
ści, ostrzegam wszystkie władzs. jak  Świetne Są­
dy, Dyrekcye Skarbu, pp. adwokatów, u których 
tenże mógłby znaleść odpowiednie zajęcie , jako 
też wszystkie posterunki żandarmeryi. oświadcza­
jąc, że odpowiednie kroki do e. k. Prokuratoryi 
Państw a w Tarnowie poczyniłem. 1711 1

W. Świderski w Tarnowie.

Smutne, ale prawdziwe!
Przed kilku dniam i potrzebowałem nożownika 

do wyostrzenia . większej ilości noży. N ie chcąc 
tego powierzyć jeżdżącym nożownikom . udałem 
się do p. Józefa Moszyńskiego, wła­
ściciela Fabryki nożowniczej przy 
ulicy F.<oryaiitikie|,  w celu umówienia 
się co do ceny za wyostrzenie nożów stokowych. 
Umówiłem się po 8 centów od sztuki. Posłałem  
50 sztuk tymczasowo, za które otrzymałem zaraz 
rachunek. Następnie posłałem 100 sztuk na trzy 
razy. Za każdem wydaniem części wyostrzonych 
noży p. W itoszyński posyłał mi rachunek. — 
Oświadczyłem Mu przeto, że cały rachunek wy­
równam na raz , gdy wszystkie noże będą wy­
ostrzone. P . Witoszyriskiego niezm iernie to obu­
rzyło W końcu posłałem 40 sztuk nożyków de­
serowych z zapytaniem  , ile się będzie należało 
od sztuki. P . W itoszyński oświadczył, że również 
po 8 cnt. od no ży k a , „bo tak było zgodzone1'. 
Ponieważ o nożykach deserowyeh stanowczo wcale 
mowy ni* b y ło , przeto udałem się do p. Wito- 
szyńskiego . poprosiłem go o rachunek za wyo­
strzenie 150 noży stołowych i zażądałem zwrotu 
40 nożyków deserowych, które mu przed chwilą 
przysłane zostały. P . W itoszyński oświadczył mi 
na  to , że nożyki wtenczas zw ró ci. kiedy będa 
gotowe i że mu od takowych po 8 cnt. zapłacie 
muszę. A gdym mu zwrócił uwagę, że o małych 
nożykach nie było mowy, p. W itoszyński , ob­
stając przy swojem tw ierdzeniu , odważył się u- 
bliżyć mi najgorsz«mi słowy.

By kto więcej nie doznał podobnej obrazy, ja ­
ka mnie spotkała, podaję ów fakt do publicznej 
wiadomości w celu osądzsnia, czy się godzi, żeby 
w dzisiejszych czasach konkurencyi rękodzielnik 
w ten sposób postępował z klientelą !

F .  B a u e r .

Nakładem księgarni W. Dnboszyiiskiego w Stanisławowie
:  1322 27 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach w ydał P. Pary lak, prof. jez. polsk. we Lwowie.

C an a  za ca ło ść  2 złr., w pięknej plćciennej oprawie 2 zlr. 80  c l

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4 tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całośt) 2 złr.

OOOOIOOOOOOOOOt

H e ilm a n n a  K o h n a i S y n ó w
w Krakowier ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro

dostać moż,na 
n a j t a i i i e j  n a j m o d n ie j s z e  i  n a j le p s z e

Ubrania meskie i dziecinne
z materyj krajowych i zagranicznych.

S k ł a d y  n a s z e  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka,
L. 9 . w Przemyślu, we Lwowie, w Czernioweacli, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu 
i w Stanisławowie. 1237 9 100

Heilmann Kohn i Synowie.
K r a k ó w ,  u l i e a  G r o d z k a ,  Ł .  9 ,  I  p i ę t r o .

iooooooooooooooioooooooooo

J A  n a  i i u s t r .  ( F r n s d o r f ) .  Zakład wodolc-
f f  ™ ™ m Z i  m lA  e!;njezv i żetvcznv. Uzdrowisko klimatvc:czniczy i żetyczny. Uzdrowisko klimatyczne. — Sez.on 

od 1 m aja do SIO września. - -  Nowo urządzony pensyonat leczniczy otwarty 
cały rok. Poczta, telegraf, stacya kolei. W yjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu. 

966 22 28 ]>r. Edmund Kowalski.
I
I

P O R Ę B S K I  1  K 1 M Ł E H
K r a b ó w ,  R y n e R  g ł . ,  X * .  o ,  polecają

prawdziwe lyońskie materye kościelne w najnowszych odmianach, 
w różnych barwach i najrozmaitszych gatunkach, jako też ornaty, 
stuły, tuwalnie, sukienki na kielichy i wszelkie inne dodatki, jak 
frędzle, kutasy, galony jedwabne, szychowe, pozłacane, szczero­
złote, klamry do kap, jako też wiele innych przyborów do szat 

liturgicznych się nadających.
Magazyn przyjmuje także obstałunki na wszelkie szaty li­

turgiczne po nader przystępnych cenach. 1614 5 6

1705 1

Apteka w  Bochni
1708 1 3przyjmie

p r a k t y k a n t a .
F a e t o n

w dobrym  s ta n ie , do sprzedania.
Bliższa w iad o m o ść: ulica Szlak, 

1 j .  3 3 ,  Kraków. 1713 1 3

W  R a b ce  1710 1 3 
blisko zakładu, są 9  p o k o j e ,  
elegancko umeblowane, z pościelą 

lub bez, d o  w y n a j ę c ia .
Wiadomość w Adru. „N. Reformy*.

W  Krakowie na placu kolcjo. 
ryni odbędzie »ię po 1 wrzeftnia I». r.
przedaż prowizorycznych drewnianych

ycliiidkAw kolejcwych oraz szopy
□ metrów długiej, papą krytej,
•zez którą obecnie wehod/.i się na dworzec- 
ilejowy.
Bliższych szczegółów zasięgnąć można tamże 
kanceleryi kodowy. 1707 1

z bardzo  chlubnemi świadectwami! po ­
szukuje Ickcyj na wsi do uczniów 
glmnazyalnych, lub też szkół lu­

dowych.
Zgłoszenia pod a d r e s e m : 100 Z. 

Z. poste restante  Kraków. 1685 2 3

Dozorca-hasyer
wdowiec bezdzietny, z poręczeniem szu­
ka posady za skroin. wynagrodzeniem,

Praktykant handlowy
14 lat liczący, otrzyma zaraz miejsce. 

W iadom ość: Biur* Informacyj­
ne, Kraków, ulica Sławkowska, L. 23.

1676 2

Losy wiedeńskie po 1 koronie. 8
i«['nię już we ^rodę?

5  W " * rt " " " " f ! !! 1 0 . 0 0 0  koron
Ł o s y  polecają w Krakowie: J. Altsliidter, Amalia Eibenscluitz.

Hartwig & lfogel
© w  Bodenbach nad Elba i Dreźnie

znane
Cukrów, Czekolady, Kakao. Opłatków ilp

premiowane kilkakrotnie na różnych wystawach
(Q (filie w Berlinie, Lipska, Kassel, Ham burgu, Frankfurcie u. M., Bremie, ©

Szczecinie, Poczdamie i Plauen) ©
©odznaczone zostały ponownie na wiedeńskiej między- © 

narodowej wystawie środkńw spożywczych (Internationale Auśatei- §
lung fur Volksernahrung) najwyższemi nagrodami to jest q

|  •£ wielkim złotym medalem i dyplomem honorowym „ 5 f
____________________  O

Odznaczania te są, wielkiej dla nas doniosłości, szczególnie z tego 
względu, że ,, jury “ tej wystawy składa się z pierwszorzędnych zawodowych 
znakomitości, jako to: pp. profesorów uniwersytetu, chemików i aptekarzy, 
z pierwszych c. k. instytucyj wiedeńskich, którzy badali ściśle i analizowali 
każdy artykuł z osobna, a nie z pozorów sądzili (jak dawniej na podobnych 
wystawach bywało), i wydali orzeczenie O T* t O t l i e J  W a r t O Ś C i  przed­
miotów, ocenionych na podstawie sumiennych i naukowych badań.

Odznaczenia, uzyskane ze strony tak kom petentnej,
pochlebiają nam teiri hardziej, że dopiero przed rokiem rozpoczęliśmy naszą pracę 

0  w fabryce w Bodenbachu z 30 robotnikami, a dziś zatrudniamy ich około 
200-tu, co świadczy najwymowniej o postępie i żywotności naszego przed­
siębiorstwa.

Główna nasza fabryka w Dreźnie otrzymała w roku 1693 na wy­
stawie międzynarodowej w Wiedniu

p i e r w s z y  m e d a l . 1704 1 4

fialicyjskiu akcyjne Towarzystwo M o w o
w e  L w o w i e ,  u l .  J a g l e l l o ń s k a , 3 ,

poleca do siewu jesi< nnego : 
oryginalna pszenice banatkę , donke , kostromkę , sandomierkę 

i inne gatunki krajowej produkcjo.
Żyto probsteiskic, montańskic, szampańskie i trzcinowe.
Turnips angielski i rzepę ścicrniankę.
Wszelkie nawozy stuczne w dowolnych ilościach, o gwarantowanych 

składnikach, jako też wapno nawozowe, g*P» i k^jnit.
Maszyny rolnicze, lokomobiie z piorwszorzędny< h fabryk zagrani­

cznych i krajowych. 1671 ‘2 o
Zastępstwo dla Gali< yi fabryki maszyn rolniczych c. k. ko­

lei państwowych w Budapeszcie.

J A N  I H U T A T O  W 1 C 5E
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a m ianowicie:

P o r f l l m U  '  jaśminowa, fiołkowa, różana, rozetowa, konwaliowa, Yang J a n * . Opoponax, 
I C l T U l H y  ■ Jokey Ciuli, heliotropowa, Kss Bmupmt, piżmowa, Millefleurs i t. p. —Jokey

Flakoniki po 25, 45, 75 ot., 1 złr 1 złr. 50 ot. i t. d
Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr. 

l i r . J g  l u i n U f c E r a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
W U U d  I W  * V 0 l \ O  orzeźwiającego i długotrwałego zapaeliu, do skrap ian ia  sukien, 

chustek i rozpylania w salonie." — Flakon mniejszy 80 et., większy 1 złr. 50 ;t.
t l J n d n  u i n n i n u i c l / a  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
r V U l i u  W d  l 5 2 a W o l \ a  ohem. Flakonik mniejszy 9 o c n t,  w“ kszy 1 złr. 80 c-nt.

Woda lewandowa wane do rozpylania w salonach dla swojego
woda lewaitdowo-ambrowa, są powszednie uży- 

vojego prz.j.-mn^go, 
miłego i łagodnego zapnehu. Flakon 00, 70, 90 et. i X z łr  20 ct.

Kotońskie W kilku 0llluiamu^  1 . ęratlinkacsh,_ przcdz&io i najprzedniejsze.Wody kolońskie Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 et., 1 złr., 1 złr. 40 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L 3 i ulien H a­

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, owz we
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 18

Tylko prawdziwe, sziachetne kami mis 
- w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g a n e y a  k 139 •

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L 17.

Hartwig &  Vogel w Bodenbach i Dreźnie.
Zastępca dla Krakowa i Galicyi zachodniej:

I z y  i l u r  I l o e l i b e r g f e r  w  K r a k o w i e

WŁ. LIMANOWSKI
z e g a r m i s t r z  12861550

w Krakowie, Rynek głów ny, L in ia A - 3 , 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe  

i niklowe.
Wszelkie zamlauy 

przyjmuje.
W szelkie repeiaćye usku 
teczniani jak  najdokładniej 

7, roeznem poręczeniem 
Uwaga. Zegarki ko­
lejowe „Koskopf*:

G. i k. dostawca dworów 
Patenta i przywileje.

WE X S I C C A T 0 R u

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca n zntat
Nowo otworzony sk ła d  z c. i k. uprz. tabryki 

„R. Ditmar“
Kraków, Rynek główny, Ł. 13.

Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­
tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 112 300 

O e n y  b a r d z o  t a n i o .

N a jw ię k sz y  s k ła d
M aszyn d o  szycia
Józefa- i M i t t o

następcy (
w  K r a k o w i e .

Rynek gł., L, 25.
1521

Na wypłaty
22 25l

maszyny; 
od 28 złr. "i wyżej. -  \ 
Gotówką 10"/o taniejJ

' W  w i o l  L i m
najrozmaitsze zaczęte robótki ręczne na kanwie, suknie.,O  
plusz w, atłasie, jakoteż wszelkie przybory, jak  jedwabie, 
fllozełe, flloflosy, kordonki, włóczki, bawełny, ja k ie ż  O  
w ielki wybór najrozmaitszych przyborow do robot Kocico — 

i Smyrneńskich palcują

I P o r ę t o s l t i  & . Ł i m l e r
K r a k ó w ,  R y n e k  g t ,  L .  8 .  1615 4 6 Q

O O O O O O O O O O O C .  3 0 £ * 0 0 0 © 0 0 & 0 0 0 0 0 0

starszy, z handlu ko­
lonialnego, znajdzie za­

raz umieszczenie. 
Bliższa wiadomość W Bfl-

zarze krajowym. 1693 2 3

Do wynajęcia zaraz:
3 .  4 ,  5  —1 0  p o k o i  z  k u ­
c h n ia m i ,  przy plantiicyach, oraz 
s k l e p y ,  w  d e m u  Ł .  7 1 ,  u l i ­

c o  G r o d z k a .  1493 14 G

5 medali 2 dyplomy, I herb państwa. 
Osusza wilgoć ,  niszczy radykal­
nie grzybek drzewny itp. Prze­
wyższa wszelkie w XIX wieku istnie­

jące środki. —  1000-ce dowodów. 
Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każdego, 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję. 
864 Adres dla pism i telegramów : 25 0
„ E x s i c e a t o r “  W i e d e u .  

W Krakowie nie posiadam  filii.

Zdolny, dobrze się prowadzą­
c y .  w średnim  wieku ‘

p o m o c n ik

Motor parowy
o sile 4 koni, jest t a u i o  d o  

s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w biurze Braci 

Kamsler w Krakowie, ulica 
św. Gertrudy, L. 19. i6G7 2 3

Samodziel. 
urządzeń do 

r sprowadzania

-t/ W O D Y
{ ze ź r ó d e ł  n a  n i ­

z in a c h  s ię  z n a j ­
d u ją c y ch ."p o d e j ­

m uje  się 
\  KUMZ , f a b ry k a n t ,  

[Hraiice (.U. Weisskin-.h.), 
Prospektu durni!).

biegły w sprzedaży drobiazgo­
wej, obeznany nieco w dziale fa rbo­
wym, znajdzie stałą posadę za sowi- 
tem wynagrodzeniem.

Warunki następujące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla­
kowanym charakterem . T56i ? o

Bliższej wiadomości udz ie l i :

A l o f z y H ń b n e r
Lwów, Rynek, L 38.

i

Z W iśnie!
Bardzo piękne, mięsiste, wiiinie hiszpań­

skie wysyłam w 5 kg. koszyezkaeh za z a l i- : 
czka po 1 złr. 60 ct. 7.a kika dni mo­
rele po cenach dziennych.
1669 3 3 H n n k  G a b o r

W ielki W aradyn (N agy  Varadyn). Węgry. i

K a n c e la r ia

a t t . J f i z e f a R o l i i i i
w N lbku poszukuje ir.as

k o n c y p i e n t
Kamienica a f ó  'Z r2 a
dania lub na zamianę z kamieniej 
w Krakowie z dopłatą. 1685 2

Bliższej wiadomości udziela firma p C l i i 1 J 
Iterskiego, ul. św Anny, JL. 4.

S i
//) [ilamy i inne wyrzut’ skórne znikają już w 
* 7  dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu,.: 

znakomitego nicszlodliwugo kreiun ani- ' 
hrooicp Ilf. Cliristolla.

Prawdziwy ''st tylko we flaszeczkaeh, zie- 
J,ęnym lakiem zapieczętowanych. 1511 9 2Qj 

Cena MO centów.
Główny skład we L w o w i e  w aptece pod 

„srobrnyu orłem ' Zygm. Ruckera, dla K r a ­
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Hedyka.

Subjekt 1684 2 3
potrzebny jes t  do handlu delikatesów 
A. Tumidąjskiego w Jarosławli

WINO
własnej nprawy z r. 1892 wysyłam 
hektolitr białego 22 z łr .  ezt*'Wonegc 24 
złr. ze staeyi kol Gouobilz. i ’róbki 2-litrowe 
opłatnie po otrzym aniu 96 ct. 1536 11 60 
Benedykt H er tl ,  w/aściciel d ó b r , 
Zamek Ooiitsch pod (J«nobitz, Styrya.

Młodzieniec
z ukończoną VI klasą g im nazyalną , z 
dobrego domu , znajdzie bardzo przy­
jem ne  miejsce w niojej aptece jako 

praktykant. 1646 4 4
St. Gutwiński

aptekarz w Bielsku, Śląsk austr.

Poszukuję

pisarza notaryalnegi
nieżonatego , z dłuższą praktyką!

manipulacyjną. 1672 3 
Dr. Henryk Meissner, 

c. k. notaryusz w Starym Sączu!

Z drukarni Związkowej gr Krakowie Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


